
Tre�ci  zeszytu  19  Pracy nad  sob�,   listopad  2000 
 

 

BY�  MARI�  CZY  MART�? 

 
 Od  chwili  gdy  si�  w  Pracy  ukazały  wypowiedzi  brata  Józefa  i  Dominiki  na  temat  sióstr  
Marii  i  Marty  (Łk 10:38-42),  z których  jedna  po  prostu  słuchała  słów  Chrystusa,  a  druga  była  
zaj�ta  sprawami  gospodarczymi 1,  my�lałam  stale  nad  t�  spraw�.  Czułam,  �e  brat  Józef  
chwal�c  Mari�  -  zgodnie  ze  słowami  Ewangelii  -  za  to  �e  wybrała  „najlepsz�  cz���”  nie  
powiedział  wszystkiego.  Równie�  Dominika,  „broni�ca”  Mart�  przed  zarzutami opowiadaniem  o  
jej  działalno�ci  charytatywnej,  nie  przyj�ła  najlepszej  linii  obrony.  Czułam,  �e  oboje  maj�  racj�,  
cho�  operuj�  nie  najistotniejszymi  argumentami.  Promie�  �wiatła  na  t�  spraw�  i  zarazem  
impuls  do  dalszych  rozwa�a�  w  duchu  Dzieła  Miłosierdzia  Bo�ego  dał  mi  zbiór  nauk  Mistrza  
Eckharta  otwarty  na  kazaniu  po�wi�conym  uroczysto�ci   15  sierpnia.  W  tym  dniu,  za  jego  
czasów,  w  całym  Ko�ciele,  nie  tylko  prawosławnym  ale  i  rzymskim  czytano  ten  wła�nie  wyj�tek  
Ewangelii  który  rozpatruje  brat  Józef,  jak  to  si�  do  dzi�  zachowało  w  ko�ciołach  mariawickich.  
Nie  b�d�  streszczała  my�li  Mistrza  Eckharta 2.  Wystarczy  powiedzie�,  �e  uwa�a  on,  i�  Marta  
jest  ju�  zaawansowana  na  drodze  rozwoju,  mo�e  wi�c  i  słucha�  słowa  Bo�ego  i  troszczy�  si�  
o  konieczne  rzeczy  na  tym  �wiecie.  Natomiast  Maria  jest  dopiero  na  pocz�tku  drogi  i  
tymczasem  musi si�  całkowicie  skupi� na  słuchaniu,  aby  si�  nie  da�  rozproszy�.  Potem  dopiero  
-  po  Wniebowst�pieniu  Chrystusa  -  stała  si�  w  pełni  dojrzała  duchowo  i  mogła  by�  pierwsz�  
kobiet�  misjonark�   -  ł�cz�c�  trosk�  o  Słowo  Bo�e  z  trosk�  o  wszelkie  inne  rzeczy  potrzebne  
w   nauczaniu  innych.  
 Mistrz  Eckhart  by�  mo�e  nieco  przesadza,  uwa�aj�c  Mart�  za  bardziej  dojrzał�.   Jednak  
w  Ewangelii  nie  jest  napisane,  �e  „Maria  została  wybrana  jako  ta  lepsza”  lecz,  �e  „ona  
wybrała  najlepsz�  cz���”,  a  to  przecie�  znaczy  co�  innego. S�  ludzie,  którzy  aby  zrobi�  co�  
istotnego  musz�  si�  skupi�  na  jednej  rzeczy  i  „wył�czy�  si�”  ze  wszystkich  innych  spraw.  S�  
inni,  zdolni  do  zajmowania  si�  sprawami  najwa�niejszymi  nie  zapominaj�c  przy  tym  o  sprawach  
wprawdzie   nie  najwa�niejszych ale  równie�  potrzebnych.  Kto�,  kto  nie  jest  w  stanie  obj��  wielu  
rzeczy  na  raz  musi  pewne  rzeczy  pozostawi�  na  boku.  Tak�  była  Maria,  która  z  tego,  co  jej  
�ycie  dało  do  wyboru,  umiała  wybra�  to  co  najwła�ciwsze,  najlepsze  i  w  tym  wielu  mo�e  i  
powinno  j�  na�ladowa�.  Inne  mo�liwo�ci  miała  jej  siostra,  Marta,  która  umiała  słucha�  nauk  
Mistrza,  a  przy  tym  troszczy�  si�  o  wiele  innych  rzeczy.  Któ�  bowiem  powiedział,  �e  krz�taj�c  
si�  po  mieszkaniu  nie  słyszała  i  nie  przyjmowała  słów  Chrystusa?  Przecie�  w  ewangelicznym  
epizodzie  wskrzeszenia  Łazarza  to  ona  wła�nie  pierwsza  spotyka  Zbawiciela  i  jako  Jego  
dojrzała  uczennica  mówi  >>Jam  uwierzyła,  �e�  Ty  jest  Chrystus,  Syn  Boga  �ywego”<<. 
Wymawia  wi�t  te  słowa,  które  Chrystus  uwa�a  za  opok�,  na  której  wznosi  Swój  Ko�ciół  (Mt 
16:16-18),  Natomiast  Maria  spotykaj�ca  pó�niej  Chrystusa  po  prostu  płacze  u  Jego  stóp (J  
11:27,32-33).  Mo�na  powiedzie�,  �e  Maria  przedstawia  tu  istot�  wysoce  uczuciow�,  która  przez  
wzruszenie  (płacz)  wyra�a  zaufanie  do  Chrystusa.  Marta  natomiast  wyra�a  to  w  sposób  
rozumowy  -  słowami.  Obie  przedstawiaj�  ró�ne  stany  duszy  i  ka�da  w  swoim  zakresie  jest  
chrze�cija�skim  wzorcem  do  na�ladowania.  Nie  ma  -  poza  domysłami  -  �adnych  podstaw,  aby  
jedn�  lub  drug�  uwa�a�  za  znajduj�c�  si�  na  lepszej  drodze.  Marta  skłonna  si�  była  uwa�a�  
za  lepsz�,  lecz  natychmiast  Chrystus  delikatnie  j�  skarcił  mówi�c,  �e podstaw�  prawidłowej  
drogi  uczniowskiej  jest  to,  co  najwa�niejsze.  Ma  to  nie  tylko  ona  -  Marta,  ale  i  jej  siostra  -  
Maria,  która  t�  wła�nie  cz���  wybrała. 
 Kto  jest  na  lepszej  drodze,  czy  mniszka  zamkni�ta  przed  �wiatem,  pogr��ona  wył�cznie  
w  mistycznych  prze�yciach  (mówi�  oczywi�cie  o  prawdziwym  mistycy�mie), czy  gospodyni  domu  
wykonuj�ca  obowi�zki  rodzinne,  a  ponadto  nosz�ca  w  sobie  realnie  Chrystusa?  Je�li  mniszka,  
czy  mnich  wybiera  „najlepsz�  cz���”,  to  znaczy  równie�, �e  innym  pozostawia  do  wykorzystania  
„gorsze”  cz��ci.  Czasem  jest  to  konieczne,  zwłaszcza,  gdy  tego  najlepszego  nikt  inny  nie  chce  
podj��,  a  brak  sił  (duchowych  lub  fizycznych)   aby  przyjmowa�  cało��  tego,  co  niesie  los  
osobisty  i  społeczny.  Nie  ma  sensu  rozwa�a�  abstrakcyjnie,  poza  czasem  i  konkretnymi  lud�mi,  
co  jest  lepsze.  Mo�na  natomiast  postawi�  konkretne  pytanie,  która  droga  jest  wła�ciwsza  w  
Dziele  Wielkiego  Miłosierdzia  Bo�ego,  która  jest  bardziej  dla  niego  charakterystyczna.   
 Otó�  chyba  sama  osoba  patrona  mariawitów,  dana  przez  Objawienie,  osoba  �w.  
Alfonsa  Liguoriego  odpowiada  w  znacznej  mierze  na  to  pytanie.  Dla  członków  Zgromadzenia  

Mariawitów  wzorem  do  na�ladowania  jest  �wi�ty  Alfons.  Umiał  on  �yj�c  gł�bokim  �yciem  
mistycznym,  nie  tylko,  głosi�  porywaj�ce  nauki,  ułada�  pi�kne  melodie  i  takie�  poezje.  Dla  
duchownego  zgromadzenia,  które  zało�ył,  troszczył  si�  dosłownie  o  wszystko,  od  wcale  nie  
łatwych  kwestii  prawa  ko�cielnego,  po  gospodarcze,  a  potem  to  samo  robił  jako  biskup  dla  
swojej  diecezji.  Dopiero  zło�ony  chorob�  i  zwolniony  z  funkcji  ordynariusza,  maj�c  resztki  sił,  
musiał  wybiera�.  Wtedy  wybrał  nie  trosk�  o  własne  stale  si�  pogarszaj�ce  zdrowie,  ale  przede  
wszystkim  modlitw�  i  ponadto  ju�  tylko  (jak�e  przecie�  jeszcze  płodn� !)  teologiczn�  działalno��  
pisarsk�. 
 Ale  przede  wszystkim  we�my  przykład  ze  �wi�tej  Zało�ycielki  Zgromadzenia  Mariawitów.  
�adna  przeło�ona  klasztoru,  czy  domu  zakonnego,  cho�by  najbardziej  kontemplacyjnej  reguły,  
nie  mo�e  by�  tylko  Mari�.  Z  konieczno�ci  musi  by�  Mart�.  Musi  mie�  sił�  aby  nie  poprzesta�  
tylko  na  „najlepszej  cz�stce”,  ale  wzi��  na  siebie  równie�  ci��ar  spraw  najbardziej  
powszednich,  „gorszych”.  A  Mateczka  była  przeło�on�  nie  tylko  jednego  domu  zakonnego,  ale  
Przeło�on�  Generaln�  Zgromadzenia  Sióstr  Mariawitek,  troszcz�c�  si�  o  sprawy  bytowe  wielu  
domów  zakonnych.  �yło  w  nich  i  pracowało  dla  Dzieła  Bo�ego  kilkaset  sióstr  Zgromadzenia.  
Jak  mo�na  rozpozna� z  zachowanych  jej  listów  -  umiała  to  robi�  rzeczowo  i  odpowiedzialnie.  
Do  tego  była  osobist�  mistrzyni�  sióstr  zakonnych  i  kapłanów  -  znawczyni�  dusz  ludzkich,  
konsultantk�  w  problemach  liturgicznych,  doradczyni�  we  wszystkich  problemach  ko�cielnych.  Z  
tego  co  o  Mateczce  czytałam  i  słyszałam,  była  ona  nie  tylko  kl�cz�c�  i  płacz�c�  u  stóp  
Jezusa   Mari�,  ale  w  pełno�ci  Mart�.  Nie  musiała  wybiera�.  Umiała  pogodzi�  najlepsz�  cz�stk�  
z  trudami  dnia  codziennego.  
 We�my  te�  pod  uwag�  sam�  nazw�  ‘mariawita’  (mariae  vitam  imitandes  -  na�laduj�cy  
�ycie  Maryi).  Kim  była  za  ziemskiego  �ycia  Maryja?  Czy  odci�t�  od  �ycia  zakonnic�  
kontemplacyjn�?  Wiemy,  �e  na  Niej  spoczywała  troska  o  dom  Jej  mał�onka,  �wi�tego  Józefa  i  
Jej  Syna,  Jezusa.  Wykonywała,  to  wszystko,  co  inne  gospodynie,  a  zarazem  nie  w�tpimy  o  Jej  
najwi�kszej �wi�to�ci. 
 

* * * 
 Doktor  nauk  Helena  Poło�ska,  jedna  z  nielicznych  prawosławnych  kobiet-teologów,  
prowadz�c  wykłady  w  Petersburskiej  Akademii  Teologicznej,  wygłosiła  tam  cykl  odczytów  o  
�wi�tym  Aleksandrze  Newskim.  Tez�  tych  odczytów  było,  �e  du�o  łatwiej  prowadzi�  �wi�te  
�ycie,  gdy  si�  jest  schimnikiem  (zakonnikiem  kontemplacyjnej  reguły),  znacznie  trudniej,  je�li  si�  
�yje  w  �wiecie,  a  zupełnie  trudno  stoj�c  na  czele  pa�stwa.  I  w  tym  jest  wielko��  �wi�tego  
Aleksandra.  Los  kazał  mu  rz�dzi�,  s�dzi�,  prowadzi�  wojny  (to  znaczy  mie�  udział  w  zabijaniu  
ludzi !).  Przy  tym  wszystkim  stał  na  wy�ynach  �ycia  religijnego,  co  si�  uwidaczniało  nie  tylko  w  
długich  godzinach  modlitw,  i  w  tym,  �e  nie  prowadził  �adnej  wojny  zaczepnej,  ale  przede  
wszystkim  w  praktycznej  aktywno�ci  i  ofiarno�ci  (zgodził  si�  by�  zakładnikiem  u  chana  
tatarskiego,  cho�  wielu  zakładników  straciło  tam  �ycie),  w  prekursorskim,  humanitarnym  
stosunku  do  je�ców  wojennych  (wbrew  �redniowiecznym  zwyczajom,  je�ców  z  bitwy  na  
Jeziorze  Czudskim  pu�cił  wolnych  do  ojczyzny  zaopatrzywszy  w  chleb  na  drog�),  w  pełnym  
chrze�cija�stwa  sprawowaniu  rz�dów. 

 
* * * 

 Dlatego  ceni�  niezmiernie  tych  spo�ród  duchowie�stwa  -  siostry  i  braci,  których  si�  nie  
tylko  cz�sto  spotyka  skupionych  na  modlitwie przed  tabernakulum,  którzy  nie  tylko  potrafi�  
subtelnie  wnika�  w  problemy  osobiste  ka�dego  z  parafian  i  pomaga�  je  po  Bo�emu  
rozwi�zywa�,  ale  równie�  umiej�  wybudowa�  lub  odnowi�  kaplic�  czy  ko�ciół,  uporz�dkowa�  
cmentarz,  zorganizowa�  w  parafii  przedstawienie  teatralne,  akademi�  okoliczno�ciow�,  znale��  
ciekawego  prelegenta  na  odczyt  lub  popularn�  pogadanka  religijn�.  Ale  wiem,  �e  s�  równie�  
w�ród  duchowie�stwa  osoby  słabe,  które  musz�  wybiera�.  Wtedy  dobrze  je�li  ich  wybór  pada  
na  „najlepsz�  cz�stk�”,  je�li  swoim  modlitewnym  przykładem  �wiec�  innym.  Gorzej,  je�li  
markuj�c  tylko  słu�enie  Bogu,  wybior�  troski  tego  �wiata  zapominaj�c  o  tym  jednym,  
najwa�niejszym.  Wtedy  mog�  budowa�  pi�kne  ko�cioły,  które  b�d�  puste,  bo  ju�  nikt  do  nich  
nie  przyjdzie. 
 Lecz  to  dotyczy  nie  tylko  duchowie�stwa,  ale  ka�dej  i  ka�dego  z  nas.  Prawie  ka�dy 
uczestnik Dzieła  Miłosierdzia  Bo�ego  mo�e  wnie��  do  niego  co�  wi�cej  oprócz  modlitwy.  
Napisałam  wyra�nie  „prawie  ka�dy”.  Wi�c  �eby  nikt  nie  pomy�lał  �le  o  jakiej�  „Marii”,  która  
trwa  godzinami  na  modlitwie,  a  „za  mało”  zwraca  uwagi  na  sprawy  tego  �wiata,   które  si�  nam  
wydaj�  bardzo  wa�ne.  Ona  wybrała  „najlepsz�  cz�stk�”  i  ta  od  �adnej  „Marii”  -  kobiety  czy  
m��czyzny  -  nie  b�dzie  odj�ta.  Je�li  si�  tylko  modlisz,  nawet  je�li  Ci  ta  modlitwa  nie  



przychodzi  łatwo,  to  ju�  dobrze,  to  ju�  mo�esz  by�  pełnym  uczestnikiem  Dzieła  Bo�ego.  Ale  
czasem  mo�esz  pomy�le�,  czy  nie  potrafisz  wnie��  czego�  ponadto.   

 
Tatiana  Romenko                   

                  __________ 
1 Praca  zeszyt  11.  str. 9,  z  12.  str.12  i  z.15  str  19. 
2    Mistrz  Eckhart  -  Kazania  -  przeło�ył  i  opracował  Wiesław  Szymona  O.P. -  Pozna�   ` 1986  str. 458-467 
 

========================================================= 

O KAPŁANACH I DOSTOJNIKACH 
 

 I  wzi�ł  mnie  On  najsampierw  do  miasta,  w  którym  stała  ogromna  katedra  i  rzekł  ze  
współczuj�cym  u�miechem: 
 -  Oto  w  mie�cie  tym  ci  przebywaj�,  którzy  zw�  siebie  testamentu  Mego  stró�ami,  
„Dobrej  Nowiny”  i  „Ewangelii  Miło�ci”  głosicielami.  Oblicza  ich  atoli  kłam  ich  słowom  zadaj�,  a  i  
słowa  te  nieraz  w  ponurym  głoszone  s�  tonie,  jakby  �mier�  raczej  ni�li  nie�miertelno��  głosiły. 
 I  owi  włodarze  Moi  jakoby  ku  �ałobie  si� odziewaj�,  poniektórzy  za�  z  nich  w  pysze  
wielkiej  chadzaj�,  mniemaj�c  i�  oni-to  jedyny  do  prawdy  klucz  dzier��,  mimo  i�  uczniów  Mych  
pouczałem  by  si�  �wiczyli  w  pokorze,  mówi�c  błogosławieni  cisi,  bowiem  li  tylko  pokornego  
serca  osi�gn��  mo�e  o�wiecenie. 
 Liczni  wszelako�  z  tych włodarzy  Moich,  drzwi  Poznania  zatrzasn�li  przes�dom  swym  
gwoli,  a  uszy  zawarli  na  głos  Mój,  który  o  Prawdzie  mógłby  wi�cej  nieco  im  szepn��;  któ�  
bowiem  cudzego  słucha  głosu,  gdy  mniema  i�  sam  wie  wszystko  najlepiej? 
 A  s�  mi�dzy  nimi  i  tacy,  co  w  purpur�  i  płótna  cienkie  si�  stroj�  i  otaczaj�  si�  
zbytkiem  na  co  dzie�  i  wielk�  okazało�ci�  i  przepychem,  wytworne  zamieszkuj�c  pałace;  
wówczas  gdym  przykładowi  gwoli  z  miejsca  na  miejsca  w�drował  nie  maj�c  gdzie  głow�  bym  
skłonił;  tym  to  bowiem  przykładem  Moim  prostoty  nauczy�  pragn�łem. 
 Tak  oto  ci  fałszywi  włodarzowie  Moi,  acz  wielce  w  Moim  głosz�  imieniu,  wielce  s�  ode  
Mnie  dalecy,  b�d�c  jako  ci,  co  w  wi�zieniu  przebywaj�c  wołaj�  gło�no  bym  wszedł,  lecz  nie  
mog�  lub  nie  chc�  drzwi  mi  otworzy�. 
 Ci  inni  atoli  włodarzowie  -  rado�ci  i  pokory  pełni,  co  przez  miło��  Mnie  i  Ludzko�ci  
słu��,  których  serca  i  umysły  otwarte  i  szerokie  s�  -  ci  s�  prawdziwi  włodarzowie  Moi  i  
bardzo  blisko  ich  jestem. 

Jerzy  Znamierowski 
========================================================= 
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Dusza  moja  wielbi  miło��  i  miłosierdzie  naszego  Boga. 
	piewam  o  Jego  imieniu  równinom  i  górom  planety  Ziemi  oraz  dalom  Wszech�wiata. 
Składam  mu  podzi�k�,  �e  skierował  ku  mnie  wzrok  i  rozci�gn�ł  nade mn�  Swój  przybytek. 
Wielbi�  mojego  Boga  za  rozs�dek  tych,  którzy  mnie  wychowali. 
Wielbi�  Pana,  który  dał  do  wewn�trz  skarby  mej  duszy. 
Wielbi�  Boga,  który  stworzył  dla  mnie  morza  i  lasy  pełne  owoców  i  �ycia. 
 
Mój  duch  raduje  si�  z  Boga  wyzwoliciela. 
Gdy�  dostrzegł  n�dz�  i  poni�enie  moich  sióstr  i  braci., 
  usłyszał   moich  sióstr  i  braci, 
  wysłuchał  moich  sióstr  i  braci  j�k 
  i  nie  opu�cił  ich  w  drodze  poprzez  dzieje 
Wsz�dzie  pozostawiaj�c  znaki  Swojej  obecno�ci  i  miło�ci. 
I  dlatego  wielbi�  Go  wszystkie  pokolenia.       
 Pan  dziejów  skierował  ku  mnie  łagodny  wzrok  i  dopu�cił  do  Swego  Serca  moje  wołanie  o  
pokój  i  sprawiedliwo��. 
Wi�c  weseli  si�  moja  dusza  w  nim 
Bo  Jego  Ewangelia  miło�ci  i  wolno�ci  szuka  od  wieków  dróg  w�ród  wszystkich  placów  i  ulic  
miast  i  wsi,  w�ród  bezdro�y  i  pusty�. 
Jego  or�dzie  równie�  dzisiaj  jest  �wie�e  i  wyzwalaj�ce  nas  wszystkich,   pragn�cych  dojrze�  
Jego  Królestwo. 

Wołamy  wi�c  jeden  człowiek  do  drugiego: 
Bóg  jest  w�ród  nas,  towarzyszy  nam  w  naszych  w�drówkach. 
Zrzuca  mocarzy  z  tronów. 
Podwy�sza  niskich. 
 
To  jest  podstaw�  mej  rado�ci: 
Bóg  nagrodzi  wszystkich  pokrzywdzonych  przez  dzieje: 
Dzieci,  dziewcz�ta  i  chłopców,  chorych,  bezrobotnych,  starców... 
Którzy  zapomnieli  czym  jest  u�miech  i  nadzieja; 
Eksmitowanych  z  własnych  mieszka�,  usuni�tych  z  miejsc  pracy,   wykorzenionych  ze  
społeczno�ci,  nie  widz�cych  przyszło�ci, 
 bez  pracy  i  bez  prawa  do  pracy. 
Bóg  nakarmi  ludzi  gorszych,  ludzi  wyrzuconych  z  chorego  społecze�stwa. 
Bóg  pu�ci  z  niczym  tych,  którzy  �yj�  na  koszt  moich  braci  i  sióstr. 
Bóg  wezwie  na  s�d  tych,  którzy  s�  �lepi  i  głusi  na  ból  tak  wielu  swoich  współbraci. 
Ci  znajd�  mieszkania,  prac�,  nagrod�  i  przyszło��.  Nie   przytułek  i  zasiłek,  ale  godne,  własne  
miejsce  w  przyszłym  �wiecie. 
Bo  obietnica  dana  ongi�  kiedy�  si�  spełni. 
Obietnica  sprawiedliwego  i  wolnego  �wiata  dla  wszystkich  ludów. 
Bóg  usłyszał  mój  płacz  i  osuszy  łzy 
Wyzwoli  mnie  z  wygnania  i  zaprowadzi  do  Ojczyzny 
Mój  duch  raduje  si�  w  Bogu,  moim  Wspomo�ycielu  i  Wyzwolicielu. 
  
Daj  mi  Panie  serce,  obszerne  do  miło�ci  i  silne  do  walki  o  Twoje  Królestwo  tutaj  na  Ziemi. 
 
 
pisane  w  Bremerhaven 15  sierpnia  1999. roku.                    brat  Ansgar 
w  dniu  Wniebowzi�cia  Naj�wi�tszej  Dziewicy         
  
Tłumaczył  z  niemieckiego   brat  Pawe 
 
ł 

=================================== 
JACY  JESTE�MY 

 
 Oficjalnie  twierdzi  si�,  �e  ponad  95 %  mieszka�ców  Polski  to  ludzie  wierz�cy.  Z  tej  
liczby  ponad  98  %  top  chrze�cijanie  z  czego  przytłaczaj�c�  wi�kszo��  stanowi�  katolicy  -  
rzymscy  i  troch�  starokatolików.  Zwn�trznie  przy  manifestowaniu  wiary  sta�  nas  na  wiele.  
Tłumnie  uczestniczymy  w  pielgrzymkach,  odpustach  parafialnych  i  innych,  szczególnie  
nietypowych,   uroczysto�ciach  ko�cielnych.  Sta�  nas  na  zrywy,  podczas  których  gotowi  jeste�my  
wyzna�  nasz�  powierzchowno��  chrze�cija�sk�  i  szybko  wróci�  do  codzienno�ci.  Nieco  gorzej  
jest  z  systematycznym  praktykowaniem  modlitwy  i  dawaniem  �wiadectw  wiary  na  co  dzie�.  
Mimo  tego  z dum�  słuchamy  informacji,  �e  si�  znajdujemy  w  czołówce  ludzi  wierz�cych  na  
naszym  kontynencie  i  to  my  mamy  wnie��  do  Europy  okre�lone  warto�ci  i  by�  ich  
depozytariuszami.  Porzu�my  jednak  samouwielbienie  i  przypatrzmy  si�  naszej  codzienno�ci,  aby  
rzeczywi�cie  odpowiedzie�  na  pytanie  „jacy  jeste�my”. 
 
 W  kraju,  w którym  podobno  tak  wielu  jest  wierz�cych,  równocze�nie  tak  wielu  cierpi  
bied�  bez  reakcji  bogatszych  współbraci.  Tak�e  w  tym  kraju  ka�dej   zimy  ginie  na  mrozie  
wielu  współbraci  i  nie  jest  usprawiedliwieniem,  �e  ogromny  procent  spo�ród  zamarzni�tych,  to  
ludzie  b�d�cy  pod  wpływem  alkoholu.  Có�  z  tego,  �e  ci  bogatsi  bracia  organizuj�  bale  
charytatywne  (miłosierdzia),  z  których  dochód  ma  by�  przeznaczony  na  potrzeby  biednych.  
Organizatorzy  i  uczestnicy  tych  bali  nie  chc�  przyj��  do  wiadomo�ci,  i�  bale  takie  maj�   
charakter  w�tpliwy  moralnie.  (mam  pi�  i  bawi�  si�,  aby  biedny  miał  za  co  kupi�  chleb)  i  �e  
te  bale  ju�  dawno  zostały  os�dzone  moralnie.  Widocznie  w  szkole  uczestnicy  bali  niezbyt  
dokładnie  czytali  zadane  lektury  z  okresu  pozytywizmu  polskiego. 



 
 Okre�lona  grupa  ludzi  bogaci  si�  niepohamowanie  kosztem  społecze�stwa  bez  
uwzgl�dnienia  faktu, �e  tak  wielu  ludzi  nie  ma  pracy  i  tak  wiele  dzieci  idzie  głodnych  do  
szkoły.  Buduj�c  domy  ponad  miar�  i  potrzeby  nie  pami�tamy,  �e  s�  w  kraju  w  du�ej  liczbie  
bezdomni  i  ludzie  potrzebuj�cy  przyzwoitego  mieszkania.  Wyrzucaj�c  zb�dny  chleb  na  �mietnik  
zapominamy,  �e  to  wła�nie  przed  laty  słyn�li�my  z  poszanowania  chleba  jako  daru  Bo�ego  (>>  
Do  kraju  tego,  gdzie  kruszyn�  chleba  podnosz�  z  ziemi  przez  uszanowanie  darów  Nieba ...  
t�skono  mi  Panie <<  C.K.Norwid). 
 
 Ci�gle  słyszymy  deklaracje  dotycz�ce  zachowania  warto�ci  chrze�cija�skich  i  
równocze�nie  wzrasta  liczba  przest�pstw,  w  tym  tych  najgro�niejszych,  a  nasz  kraj  znajduje  si�  
w  czołówce  pa�stw  charakteryzuj�cych  si�  łapownictwem  i  przekupstwem.  Staniało  w  naszym  
kraju  �ycie  ludzkie  po�wi�cane  dla  łatwego  zysku  lub  wzbogacenia  si�  kosztem  innych.  
Instytucje  powołane  do  regulowania  �ycia  społecznego  charakteryzuj�  si�  niskim  morale,  a  brak  
jakiegokolwiek  autorytetu  w�ród  ludzi  budzi  społeczne  niepokoje. 
 Nie  jest  tajemnic�, �e  w  kraju  panuje  pija�stwo,  a  alkohol  stał  si�  napojem  
nobilituj�cym  towarzysko.  Nikomu  nie  przeszkadza,  �e  pod  wpływem  alkoholu  popełnia  si�  
wiele  przest�pstw,  a  człowiek  prowadz�cy  po  pijanemu  pojazd  mechaniczny  jest  traktowany  z  
pobła�liwo�ci�. 
 Pot�piamy  aborcj�  i  ustawowo  ustanawiamy  za  ni�  kar�.  Dokonuj�c  regulacji  
ustawowych  w  tym  zakresie  uwa�amy  spraw�  za  załatwion�  i  nie  budz�  w   nas  refleksji  
informacje  o  podziemiu  aborcyjnym,  porzucaniu  i  zabijaniu  niemowl�t.  My  mamy  spokojne  
sumienie,  poniewa�  przeforsowano  ustaw�  bez  równoczesnego  stworzenia  warunków  dla  
wychowania  dzieci,  a  tak�e  bez   prowadzenia  akcji  u�wiadamiaj�cej  społecze�stwa  w  kwestiach  
zwi�zanych  z  rol�  prokreacji. 
 Zastanówmy  si�  w  roku,  który  zamyka  stulecie  i  tysi�clecie:   Czy  rzeczywi�cie  
mo�emy  Si�  nazywa�  chrze�cijanami  i  czy  wiara  nasza  nie  jest  zewn�trzna,  na  pokaz?   
 Czy  przypadkiem  nie  obra�amy  Boga  naszymi  zewn�trznymi  deklaracjami  nie  
dokumentuj�c  ich  czynami? 
 Czy  w  swej  dwulicowo�ci   nie  jeste�my  zgorszeniem  dla  niewierz�cych? 
 Czy  w  gwarze  �ycia  nie  zagubili�my  wskaza�  ewangelicznych  i  czy  nie  jeste�my  
chrze�cijanami  tylko  z  pozoru?           
 Pyta�  tego  rodzaju  ci�nie  si�  na  usta  wiele  i  zostaj�  one  bez  odpowiedzi.  Mo�e  si�  
warto  zastanowi�  nad  nimi  i  indywidualnie  da�  sobie  na  nie  odpowied�  -  ka�dy  we  własnym  
sumieniu. 
 

brat  Jerzy   
 

 
STOJ
C  PRZED  LUSTREM 

 
 Nie  jest  godzien  Chrystusa  ten, 
  który  w  pieni�dzu  tylko  pokłada  nadziej�, 
  zapominaj�c  o  warto�ciach  duchowych. 
 Nie  jest  godzien  Chrystusa  ten,   
  który  groszem  dla  biednego 
  uspakaja  potrzeb�  działalno�ci  charytatywnej. 
 Nie  jest  godzien  Chrystusa  ten, 
  który  oczekuje  jałmu�ny 
  od biedniejszych  od  siebie.   
 Nie  jest  godzien  Chrystusa  ten, 
  który  drugiego  człowieka  traktuje  jak  narz�dzie 
  dla  zaspokojenia  własnych  potrzeb. 

 Nie  jest  godzien  Chrystusa  ten,   
  który  wywy�sza  si�  nad  innych 
  ka��c   im  czu�  si�  głupimi  i  małymi 
 Nie  jest  godzien  Chrystusa  ten, 
  który  zazdro�ci  tym,  którzy  si�  dobrze  maj� 
  i  ch�tnie  widziałby  ich  spadaj�cych  na  dno. 
 Nie  jest  godzien  Chrystusa  ten, 
    który  widzi  siebie  jako  m�drego  i  godnego, 

            a  gdyby  si�  znalazł  inny  godny,  niech  b�dzie  przekl�ty. 
 Nie  jest  godzien  Chrystusa  ten,   
  który  nie  ufa  Panu   
  i  Jego  zamiarom. 
 Nie  jest  godzien  Chrystusa  ten,   
  kto  władz�  swoj�  wykorzystuje  niegodnie 
  dla  własnych  celów  i  dla  ludzi  sobie  wiernych. 
 Nie  jest  godzien  Chrystusa  ten,   
  kto  odchodzi  od  Niego 
  przy  pierwszej  próbie  jego  wytrwało�ci  i  wiary. 
 Nie  jestem  godzien  Chrystusa  ja, 
  kiedy  popełniam  wszystkie  te  grzechy. 
 Któ�  z  Tob�  Panie  zatem  pozostanie? 
  Miej  miłosierdzie  dla  mnie  i  całego  �wiata.   
      

Marek  Suder 
====================================================== 

 

CZY  EROTYZM  JEST  GRZESZNY 
 

PRZYKAZANIE:  „NIE  KOCHAJ” 
 

 Obecna  epoka  pławi  si�  w  erotyzmie.  Pornografia  wdziera  si�  we  wszystkie  dziedziny  
�ycia,  w  reklamy  papierosów  i  samochodów,  w  dowcipy  (nawet  w  polityczne),  w  obyczaje  
młodych  i  starych.  Sprawy  miło�ci  i  erotyki  zostały  obdarte  z  pi�kna  i  powagi,  stały  si�  czym�  
niskim,  w  najlepszym  przypadku  -  �miesznym.  Ludzie  uduchowieni  czuj�  si�  przygnieceni  
pornografi�,  czasem  identyfikuj�  j�  z  ka�d�  erotyk�,  z  ka�dym  seksem.  W  uproszczonym  
pojmowaniu  niektórych  ludzi  ‘cnota’  jest  synonimem  nie  uprawiania  seksu,  a  uprawianie  go  
‘grzechem’.  Mówi�c  wyraz  ‘grzech’  wielu  ludzi  to  wła�nie  i  tylko  to  ma  na  my�li. Spotkałem  
si�  w  pewnym  �rodowisku  chrze�cija�skim  z  pogl�dem,  �e  wszelki  erotyzm,  serdeczny  u�cisk  
czy  pocałunek  jest  grzechem,  nie  mówi�c  ju�  o  cielesnym  współ�yciu,  który  jest  grzechem  
ci��kim,  za�  sakrament  mał�e�stwa  jest  w  tym  �rodowisku  uwa�any  za  pewnego  rodzaju  
„dyspens�  na  popełnianie  tego  grzechu”. Gdy  zapytałem  jak  to  mo�liwe,  aby  uczynki  grzeszne  
mogły  si�  stawa�  obiektem  sakramentu,  nie  usłyszałem  odpowiedzi,  a  kiedy  zwróciłem  uwag�,  
�e  ani  w  Starym,  ani  w  Nowym  Testamencie  nie  ma  przykazania  „nie  kochaj”,  lecz  jest  tylko  
przykazanie  „nie  cudzołó�”,  usiłowano  poj�ciem  cudzołóstwa  obj��  prawie  cał�  erotyk�.   

 Mamy  polaryzacj�  postaw.  Przesadne  umiłowanie  erotyki  lub  jej  całkowite  pot�pienie.  
Jaki  wi�c  stosunek  do  czterech  zwi�zanych  ze  sob�  spraw  -  miło�ci,  zakochania,  erotyki  i  
seksu  mo�e  mie�  chrze�cijanin,  je�li  si�  nie  chce  ani  podda�  „pr�dowi  tego  �wiata”,  ani  tkwi�  
w  obyczajowo�ci  z  dawnych  wieków  nie  pasuj�cej  ju�  do  epoki  dzisiejszej,  który  chce  
budowa�  swoj�  etyk�  na  podstawie  Pisma  �wi�tego,  prawidłowej  tradycji  Ko�cioła  i  własnego  
sumienia? 
 
 
 

SEKS  A  LUDZKIE  ROZMNA�ANIE 
 



 Mówi  si�  czasem,  �e  stosunki  płciowe  s�  dane  dla  rozmna�ania  człowieka  i  tylko  taki  
jest  ich  cel.  My�l�,  �e  natychmiast  narzuca  si�  tu  pytanie,  dlaczego  człowiek  musi  si�  
rozmna�a�  w  taki  wła�nie  sposób.  Jaka  jest  w  tym  my�l  Bo�a,  jaki  zamiar?  W�ród  �ywych  
ziemskich  istot  znamy  ró�ne  typy  prokreacji.  Wymie�my  tylko  najbardziej  charakterystyczne.  
Niektóre  istotki  namna�aj�  si�,  to  znaczy  wywołuj�  powstanie  wokół  siebie  tworów  takich,  
jakimi  s�  same,  ale  nie  oddaj�  im  niczego  ze  swojej  substancji.  Istnieje  rozmna�anie  przez  
podział  -  dany  osobnik  dzieli  si�  na  dwa.  Jest  znane  rozmna�anie  przez  p�czkowanie  -  na  
danym  osobniku  pojawia  si�  „p�czek”,  który  ro�nie,  staje  si�  podobny  do  osobnika  
macierzystego,  a  po  pewnym  czasie  oddziela  si�  od  niego  i  zaczyna  �y�  samoistnie.  Istnieje  u  
ro�lin  rozmna�anie  przez  zarodniki,  i  podobne  do  niego  w  �wiecie  zwierz�t  zwane  
dzieworództwem  -  jeden  organizm  macierzysty  wytwarza  zarodek,  który  si�  potem  rozwija  w  
organizm  dojrzały.  Istnieje  te�  rozmna�anie  płciowe,  gdzie  nowopowstaj�cy  organizm  jest  
wspólnym  płodem  dwóch  organizmów,  na  ogół  nieco  ró�nych  od  siebie  -  �e�skiego  i  
m�skiego.  Wyst�puje  wtedy  zapłodnienie,  które  mo�e  si�  odby�  w  rozmaity  sposób.  Jednym  
tylko  z  tych  sposobów  jest  fizyczne,  chwilowe  zespolenie  dwóch  rodzicielskich  organizmów.  
Dlaczego  ludzie   musz�  si�  rozmna�a�  w  taki  wła�nie  sposób?  
 Nie  popełni�  bł�du,  gdy  za  �wi�tym  Pawłem  Apostołem  powiem,  �e  w  ewolucji  Ziemi  
najwa�niejsza  jest  miło��.  Inne  rzeczy  przemin�,  ale  miło��  zostanie (1Kor 13:13).  We�my  
najbardziej  prymitywn�  sytuacj�,  gdy  w  gr�  wchodzi  wył�cznie  instynkt  rozrodczy  człowieka,  
po��danie.  Poza  sytuacjami  zgoła  patologicznymi  i  przest�pczymi,  potrzebne  jest  tu  
przyzwolenie  obojga,  wzajemna  cho�by  minimalna  sympatia.  Po��danie  przekształca  si�  w  
erotyk�,  we  wspólne  radosne  sp�dzanie  czasu,  to  si�  ju�  łatwo  zamienia  w  zakochanie,  a  st�d  
niedaleko  do  miło�ci.  Najcz��ciej  kolejno��  jest  inna.  Ale  chc�  wła�nie  zwróci�  uwag�, �e  
nawet  zwykłe,  ale  nie  wypaczone  po��danie  mo�e  prowadzi�  wzwy�,  a�  do  miło�ci  i  znam  
takie  wypadki  w�ród  konkretnych  osób. Sama  ludzka  natura,  sama  przyroda  pomaga  
człowiekowi  do  miło�ci.  Mo�na  by  tu  powiedzie�  jeszcze  o  czynniku  posiadania  dziecka,  które  
te�  w  normalnych  warunkach  staje  si�  powodem  rozbudzenia  z  pocz�tku  „zwierz�cego  
instynktu  rodzicielskiego”,  który  si�  jednak  w  miar�  duchowego  dojrzewania  rodziców  mo�e  
przekształci�  w  prawdziw�  miło��,  pełn�  szacunku  do  jednostki  ludzkiej  przybyłej  na  ten  �wiat.  
Egoizm  ma  tu  wsz�dzie  szanse  przekształcania  si�  w  altruizm,  w  miło��  do  człowieka.   
 A  gdyby�my  si�  namna�ali  lub  rozmna�ali  przez  podział  albo  w  inny  podobny  sposób,  
droga  do  miło�ci  byłaby  dla  nas  znacznie  trudniejsza.  Wyobra�am  sobie,  �e  gdyby  człowiek  
miał si�  rozmna�a�  na  przykład  przez  zarodniki,  a  popadłby  w  egoizm   wskutek  grzechu  
pierworodnego,  droga  do  rozbudzenia  nieegoistycznej  miło�ci  a  wi�c,  do  zbawienia  byłaby  
chyba  całkowicie  zamkni�ta.   
 Dlatego  nie  twierdziłbym,  �e  celem  seksualnego  po��dania  jest  rozmna�anie  ludzi,  lecz  
raczej,  �e  ma  by�  ono  pedagogiem  miło�ci.  Twierdzenie,  �e  głównym  celem  po�ycia  dwojga  
osób  -  mał�e�stwa  -  jest  płodzenie  dzieci,  jest  pomyłk�  zaczerpni�t�  z  poga�skich  pogl�dów  
Rzymian.  Chyba  zreszt�  �wiadomo��  (a  mo�e  tylko  pod�wiadomo��)  tej  pomyłki  tkwi  w  nauce  
wi�kszo�ci  ko�ciołów  chrze�cija�skich,  gdy�  prawie  wszystkie  udzielaj�  sakramentu  mał�e�stwa  
parom,  które  dzieci  mie�  nie  mog�  ze  wzgl�du  na  wiek  lub  inne  okoliczno�ci.  Nieliczne  tylko  
wyznaczaj�  górn�  granic�  wieku  (niektóre  autokefalie  prawosławne  -  80  lat)  powy�ej  której  
mał�e�stw  si�  ju�  nie  zawiera. 

 
CZY  GRZECHEM  JEST  JEDZENIE? 

 
 Prosz�  mi  tu  pozwoli�,  �e  wtr�c�  co�  nie  o  erotyce,  ale  o  jedzeniu.  Dla  głodnego  (tym  
bardziej  dla  głoduj�cego!)  jedzenie  jest  zwi�zane  z  po��daniem,  dla  człowieka  rytmicznie  si�  
od�ywiaj�cego  jedzenie  jest  normalnym  zabiegiem  �yciowym  zwi�zanym  ze  zdrow�  egzystencj�.  
Dla  ka�dego  bywa  czasem  posiłek  spor�  przyjemno�ci�,  za�  zarówno  dla  mistrzów  kuchni  jak  i  
dla  smakoszów  jedzenie  miewa  znaczenie  artystyczne,  prowadzi  ich  -  je�li  tu  tak  mo�na  
powiedzie�  -  do  wy�szych  prze�y�.  Czy  jedzenie  lub  podanie  komu�  pokarmu  jest  grzechem?  
Oczywi�cie  nie,  cho�  „nieumiarkowanie  w  jedzeniu  lub  piciu”  czyli  ob�arstwo,  lub  -  

przeciwnie  -  chorobliwe  „dbanie  o  lini�”  s�  zaliczane  do  grzechów  głównych.  Dla  prostoty  
przyjmijmy  wi�c,  �e  dalsze  omawiane  sprawy  nie  b�d�  dotyczyły  niezdrowego  odchudzania  lub  
tycia.  
 - Jedzenie  nie  jest  grzechem,  a  wi�c  w  tej  dziedzinie  wolno  wszystko !   
 - Zaraz,  zaraz....  Je�li  pójd�  bez  pozwolenia  do  czyjej�  lodówki,  wyjem  to  co  najlepsze,  
to  czy  post�piłem  moralnie?  Oczywi�cie  nie,  bo  wzi�łem  to,  co  nie  moje,  pogwałciłem  czyj��  
własno��,  po  prostu  ukradłem.  Zjedzenie  nie  było  grzechem,  ale  była  nim  kradzie�. 

 Podobnie  nie  jest  grzechem  cz�stowanie,  ale  je�li  kogo�  pocz�stuj�  trucizn�?  
Oczywi�cie  nie  samo  pocz�stowanie  jest  tu  przest�pstwem  moralnym  -  grzechem,  ale  zamach  
na  zdrowie  lub  �ycie  innego  człowieka.  Pogwałciłem  przykazanie  „nie  zabijaj”.  Przekraczam  
równie�  przykazanie  o  nie  zabijaniu,  je�li  sam  spo�ywam  nałogowo  alkohol,  lub  inne  
podniecaj�ce  u�ywki  szkodz�ce  memu  zdrowiu,  lub  je�li  zach�cam  do  tego  innych.   
 Mo�na  miło��  do  jedzenie  postawi�  wy�ej  od  czci  Boga,  mo�na  handluj�c  produktami  
jadalnymi  krzywoprzysi�ga�,  mo�na  si�  oddawa�  rozkoszom  jedzenia  zamiast  pami�ta�  o  
�wi�towaniu  dnia  �wi�tego,  mo�na  swoich  rodziców  cz�stowa�  potrawami  gorszymi,  a  dla  
siebie  zostawi�  lepsze.   W  taki  i  podobny  sposób  mo�na  przy  okazji  jedzenia  przekracza�  po  
kolei  wszystkie  przykazania  Bo�e,  wszelkie  normy  moralne.  Jedzenie  temu  nie  jest  winne.  
Jedzenie  nie  jest  nigdy  -  samo  w  sobie  -  czym�  złym,  ale  to  nie  znaczy,  �e  si�  nigdy  nie  
ł�czy  ze  złymi  post�pkami.  Och,  z  jak  strasznymi  post�pkami  mo�e  si�  ł�czy�!                   
            

CO  ZNACZY  CUDZOŁÓSTWO  ? 
 
 Podobnie  jest  z  seksem.  Mamy  tu  ró�ne  poziomy:  Czyste  po��danie  i  jego  
zaspakajanie,  poziom  „normalnego”  po�ycia  kobiety  z  m��czyzn�,  poziom  zakochania  i  wreszcie  
poziom  wła�ciwej  miło�ci.  	aden  z  nich  sam  w  sobie  nie  jest  grzeszny.  Zakazane  
przykazaniem  Bo�ym  jest  tylko  cudzołóstwo,  czyli  nie  dotrzymanie  przyrzeczenia  wierno�ci.  
Dzi�  ten  wyraz  bywa  cz�sto  bł�dnie  rozumiany. Po  pierwsze  nie  wszyscy  rozumiej�,  �e  je�li  
nie  było  przyrzeczenia  wierno�ci,  nie  mo�e  by�  mowy  o  popełnieniu  cudzołóstwa.  Mo�na  w  
zwi�zku  z  erotyk�  popełni�  wiele  nagannych  uczynków,  ale  je�li  �adna  ze  stron  nie  
przyrzekała  komu�  wierno�ci,  wtedy  nie  podpadaj�  one  pod  poj�cie  cudzołóstwa.  Gdy  to  
powiedziałem  pewnej  pani,  odpowiedziała  zgorszona  „To  chyba  tak  si�  rozumie  u  was,  
mariawitów”.  Wtedy  wyci�gn�łem  Mały  słownik  teologiczny  ksi�dza  Kowalewskiego,  wydany  w  
Ksi�garni  �wi�tego  Wojciecha  w  roku  1960,  a  wi�c  w  „ortodoksyjnych  czasach  
przedsoborowych”  i  dałem  do  przeczytania:  >>Cudzołóstwo,  grzech  przeciwko  czysto�ci  
popełniany  przez  osoby,  z  których  jedna  lub  obydwie  pozostaj�  w  zwi�zkach  mał�e�skich<<.  
Pani  była  dosłownie  zaszokowana. Tak  wi�c  poj�cie  cudzołóstwa  ludzie  rozci�gaj�  cz�sto  na  
zbyt  szeroki  zakres  post�pków.   
 Z  drugiej  strony  cz�sto  zw��aj�  jego  znaczenie.  W  Starym  Testamencie  okre�leniem  
cudzołóstwa  było  bowiem  obj�te  równie�  złamanie  wierno�ci  narzecze�skiej.  I  jedno  i  drugie  
było  karane  tak  samo  surowo.  Nie  wiem  wi�c  dlaczego  chrze�cijanie  mieliby  lekko  traktowa�  
niewierno��  narzecze�sk�.. Oczywi�cie,  osoba  która  �lubowała  by�  wierna  oraz  nie  opu�ci�  
swego  współmał�onka  a�  do  �mierci,  powinna  wypełni�  to,  co  obiecała.  Natomiast  
przyrzeczenie  narzecze�skie  nie  jest  ostateczne,  narzecze�stwo  mo�e  by�  rozwi�zane,  ale  trzeba  
je  wpierw  uczciwie  rozwi�za�,   a  dopiero  potem  mo�na  si�  uwa�a�  za  wolnego,  lub  woln�.  
Mogłem  si�  zrazi�  do  tej  „mojej”,  mogłem  zrozumie�,  �e  nie  b�d�  mógł  zaspokoi�  jej  �ycze�,  
mogłem  poprostu  pozna�  inn�,  bardziej  atrakcyjn�.  Nie  jestem  zwi�zany  �lubem,  mog�  
powiedzie�  „zrywam  z  tob�”  i  czu�  si�  wolny,  ale  musz�  to  uczciwie  powiedzie�.   
 Dzi�  formalne  narzecze�stwo  nale�y  do  rzadko�ci.  Ale  przecie�  nie  idzie  tu  o  
formalno��,  tylko  o  istot�  rzeczy.  Je�li  si�  z  kim�  rozwa�a  perspektywy  wspólnego  po�ycia,  
je�li  si�  rozmawia  o  wzajemnym  dostosowaniu  swoich  planów  zawodowych  i  �yciowych,  je�li  
druga  osoba  ma  podstawy  s�dzi�,  �e  si�  o  niej  „powa�nie”  my�li,  i  sama  daje  powody  do  
analogicznych  s�dów,  to  jest  ju�  równowa�ne  narzecze�stwu.  Były  ju�  ró�ne  nazwy :  „moja  



sympatia”,  „chodzimy  razem”,  „mój  główny  znajomy”  („moja  główna  znajoma”),  lub  po  prostu  
„moja  dziewczyna”,  „mój  chłopak”.  Powstaj�  ci�gle  i  b�d�  powstawa�  inne  okre�lenia,  ale  sens  
ich  jest  ten  sam:  „dwoje,  którzy  my�l�  o  trwałym  uło�eniu  wspólnego  �ycia”  -  a  to  znaczy  to  
samo,  co  okre�lała  staromodna  nazwa  ‘narzeczeni’.  Nie  ma  tu  jeszcze  niczego  zdecydowanego  
ostatecznie.  Jest  tylko  pewnego  rodzaju  „przymiarka”,  ch��  bli�szego  poznania  siebie  i  ledwie  
perspektywa  trwałej  decyzji,  ale  to  ju�  zobowi�zuje. 
 Gdy  jestem  wolny,  mog�  si�  co  dzie�  bawi�  w  towarzystwie  innej  wolnej  kobiety  
(dziewczyny).  Je�li  mam  swoj�  dziewczyn�,  musz�  w  obcowaniu  z  innymi  zachowa�  
odpowiedni  dystans.  Inaczej  popełniam  cudzołóstwo;  by�  mo�e  cudzołóstwo  o  niewielkim  
nat��eniu  zła,  ale  w  ka�dym  razie  przekroczenie  przykazania  Bo�ego.  I  z  tego  trzeba  sobie  
zda�  spraw�,  bo  chrze�cijanie  nie  maj�  powodu  do  traktowania  przykaza�  Bo�ych  bardziej  
liberalnie,  ni�  to było  w  Starym  Testamencie;  raczej  odwrotnie. 
 Nie  b�d�  ju�  powracał  do  problemu   cudzołóstwa.  B�d�  zakładał,  �e  cudzołóstwo  w  
rozpatrywanych  dalej  problemach  i  sytuacjach  nie  wyst�puje.   
                     

A  WI�C  WSZYSTKO  WOLNO?             
 
 Z  tego,  co  napisałem  dot�d,  wynika,  �e  poza  przykazaniem  „nie  cudzołó�”  i  poza  
post�pkami,  w  których  erotyka  ł�czy  si�  z  przekroczeniem  którego�  z  pozostałych  Bo�ych  
Przykaza�,  wszystko  jest  dozwolone zgodnie  z  Pismem  �wi�tym.  >>Nie  b�dziesz  cudzoło�ył.(...) 
i  je�li  jest  jakie  inne  przykazanie,  w  tym  słowie  si�  zawiera: „B�dziesz  miłował  bli�niego  
swego  jak  siebie  samego”<<  (Rz 13:9),  a  wi�c,  cała  moralno��  zawiera  si�  w  dwu  
przykazaniach  miło�ci.  I  rzeczywi�cie  tak  jest.  Je�li  twoje  sprawy  erotyczne  układasz  w  taki  
sposób,  �e nie  zagra�aj�  one  -  z  twojej  winy  -  nikomu  �mierci�  (zabójstwo   z  zazdro�ci,  
samobójstwo  z  zawodu  miłosnego,  zabicie  nienarodzonego  dziecka),  �e  nie  sprawi�  nikomu  
cierpienia  (rozpacz  porzuconej  partnerki  lub  partnera),  �e  nie  gro��  utrat�  zdrowia  (AIDS,  
choroby  weneryczne),  powikłaniami  w  drodze  �yciowej  (konieczno��  przerwania  studiów,  
przyj�cie  na  �wiat  dziecka,  którego  nie  b�dzie  za  co  wykształci�),  to  nie  mo�na  sformułowa�  
zarzutu  przeciw  tobie.  I  tu  trzeba powiedzie�,  �e  tradycyjne  zwyczaje  (uwa�ane  za  ko�cielne)  
ró�nych  narodów  dotycz�ce  spraw  seksualnych  w  zasadzie  starały  si�  wła�nie  jak najlepiej  
zabezpiecza�  przed   nieszcz��ciami,  które  wymieniłem  w  poprzednim  zdaniu.  „Jeste�  głupi,  nie  
przewidujesz  czym  gro��  twoje  post�pki,  a  przestrzeganie  naszych  zwyczajów  zabezpiecza  
ciebie  i  twoje  otoczenie  od  nieszcz���”  -  mogli  mówi�  i  do  dzi�  jeszcze  mówi�  tradycjonali�ci.     

 Tylko,  �e  do  niedawna  bieg  �ycia  wi�kszo�ci  ludzi  był  podobny  do  siebie,  i  niewiele  
si�  zmieniał  z  upływem  epok,  łatwiej  wi�c  było  ustala�  ogólne  obyczaje.  Dzi�  post�puj�ca  
indywidualizacja  utrudnia  formułowanie  ogólnych  przepisów,  a  stale  si�  zmieniaj�ce  warunki  
�ycia  uniemo�liwiaj�  ich  stabilizacj�.  W  pocz�tku  dwudziestego  wieku  młodzie�  si�  �eniła  i  
wychodziła  za  m��  wkrótce  po  doj�ciu  do  dojrzało�ci  płciowej.  Za�  niewielkiej  liczbie  
ucz�cych  si�  (dawniej - społeczno�ci  �aków,  pó�niej  -  studentów)  wybaczano  wiele  odchyle�  od  
„normalnej”  moralno�ci  seksualnej.  Jeszcze  na  pocz�tku  wieku  XX  dziewcz�ta  dojrzewały  
dopiero  w  wieku  12-14  lat,  chłopcy  za�  w  wieku  14-16,  a  zwyczajowym  wiekiem  znacznej  
liczby  zawieranych  mał�e�stw  był  wiek  lat  16  (ona)  i  18  (on),  od  którego  zreszt�  istniały  
liczne  wyj�tki  w  dół  (tu�  przed  rokiem  1939  dla  mojej  kole�anki  szkolnej,  która  si�  znalazła  
w  tak  zwanej  kłopotliwej  sytuacji,  proboszcz  rzymskokatolicki  umiał  uzyska�  u  biskupa  
dyspens�  na  mał�e�stwo  w  wieku  lat  14 !).  Przy  ko�cu  tego�  stulecia  przestały  nas  ju�  dziwi�  
pierwsze  menstruacje  dziewcz�t  dziesi�cioletnich  i  polucje   dwunastoletnich  chłopców,  natomiast 
praktycznie  mo�liwy  wiek  rozpocz�cia  rozs�dnego  samodzielnego  po�ycia  mał�e�skiego  
przeniósł  si�  na  okres  powy�ej  20  lat  �ycia  (uko�czenie  nauki,  zdobycie  pracy,  uzyskanie  
jakiego  takiego  mieszkania).  „Młodzie�owa”  faza  �ycia  rozci�gn�ła  si�  kilkakrotnie. Ju�  to  samo   
skomplikowało  niezmiernie  mo�liwo��  zachowania  tradycyjnych  reguł  kolejno�ci:  dojrzało��  
płciowa  -  paroletni  okres  młodzie�owy  -  narzecze�stwo  -  �lub  -  rozpocz�cie  �ycia  seksualnego.  
Jest  to  nadal  mo�liwe  ju�  tylko  przy  bardzo  usilnej  pracy  nad  sob�,  a  niestety  nie  wszyscy  s�  

do  tego  zdolni  i  co  wa�niejsze,  nie  wszyscy  widz�  sens  w  wysiłkach  do  tego  celu.  A  przecie�  
nowe  problemy  w  tej  dziedzinie  wynikły  nie  tylko  dla  młodzie�y  (równie�  tej  powy�ej  20  lat),  
ale  dla  wszystkich.   
 Weszli�my  wi�c  i  pod  tym  wzgl�dem  w  epok�  przej�ciow�,  z  której  ludzko��  musi  
znale��  wyj�cie.  Niektóre  ko�cioły  chrze�cija�skie  na  zachodzie  proponuj�  dla  ucz�cych  si�  
młodych  ludzi  instytucj�  próbnych  mał�e�stw.  Tymczasem  jednak  nie  da  si�  poda�  gotowych  
reguł,  wzorców.  Dla  zupełnie  młodych  osób,  rozwi�za�  powinni  poszukiwa�  rodzice  wspólnie  
ze  swoimi  dzie�mi  maj�cymi  do  nich  zaufanie,  starsza  młodzie�,  (ta  do  35  lat)  musi  
decydowa�  sama  w  oparciu  o  sumienie  i  przykazania  miło�ci  bli�niego.  Jeszcze  bardziej  
dotyczy  to  ludzi  powy�ej  tego  wieku.                    
 

WSPÓLNA,  UROCZYSTA  KOMUNIA  �WI�TA 
 
 Przywykli�my  do  przekonania,  �e  przestrzegane  do  niedawna  u  nas  tradycyjne  zwyczaje  
ustalone  zostały  przez  Ko�ciół,  �e  s�  jednakowe  dla  całego  �wiata  i  wszystkich czasów,  �e  nie  
podlegaj�,  lub  przynajmniej  nie  powinny  podlega�  zmianom.  W  istocie,  chrze�cija�stwo  poza  
nadaniem  podstawowego  znaczenia  dwom  Przykazaniom  Miło�ci  niczego  w  tej  dziedzinie  nie  
ustanowiło. W  pierwotnym  ko�ciele  Chrze�cija�skim  nie  było  w  ogóle  wyró�nionej  formy  
skaramentu  mał�e�stwa.  Młodzi  w  dniu  w  którym  mieli  rozpocz��  wspólne  po�ycie,  po  prostu  
przyst�powali  razem  do  Komunii  	wi�tej.  Reszta  nale�ała  do  -  cz�sto  pi�knej  -  tradycji,  do  
zwyczajów  narodowych  lub  ludowych,  ale  nie  do  czynno�ci  ko�cielnych.  Ko�ciół  poprzez  
Eucharysti�  u�wi�cał  wi�c  zwi�zek  dwojga  ludzi,  ale  pozostawiał  sposób  jego  zawarcia  takim,  
jakim  był  w  danym  kraju  ustanowiony  przez  ludzi. 
 A  jak  jest  z  naszymi,  „chrze�cija�skimi”  zwyczajami  w   tym  zakresie?  K.S. Latourette  
pisze  o  tym  tak  >>Na  zachodzie  a�  do  ko�ca  V  wieku  celebrowano  mał�e�stwo  w  rodzinach  
chrze�cija�skich  jeszcze  według  pewnych  form  zwyczajowych  z  czasów  poga�skich.  Obrz�d  
za�lubin  przepisany  przez  papie�a  Mikołaja  I  w  IX  wieku  był  obrz�dem  stosowanym  w  Rzymie  
cezarów,  tylko  zamiast  ofiary  poga�skiej  wstawiono  msz� <<. J.  Carcopino  wyja�nia,  �e  
u�ywanie  obr�czki  jako  znaku  za�lubin,  a  pó�niej  jako  znaku  zawieranej  umowy,  wywodzi  si�  
wprost  z  przedchrze�cija�skiego,  rzymskiego  zwyczaju,  za�  W. M. Lawson  przypomina,  �e  
okre�lenie  celu  mał�e�stwa   „aby  zrodzi�  potomstwo”  jest  sformułowaniem  poga�skiego  prawa  
rzymskiego 1 . 
 Czy  wiemy,  �e  Ko�ciół  Powszechny  tolerował  na  zachodzie  Europy  przez  wiele  stuleci  
poga�skie  „prawo  pierwszej  nocy”,  które  tylko  z  bied�  da  si�  odró�ni�  od  legalizacji  
okre�lonej  formy  cudzołóstwa ?   A  czy  wiemy  �e  zarówno  prawosławie,  rzymski  katolicyzm,  jak  
i  protestantyzm  w  pewnych  sytuacjach  dopuszcza  poligami�,  �e  niektórzy  �wi�ci  wyniesieni  na  
ołtarze  (na  przykład  �w.  Włodzimierz)  byli  poligamistami?  Ko�ciół  si�  zawsze  dopasowywał  
(czasem  z  oporami)  do  obyczajow�ci  w  danym  kraju  i  danej  epoce. I  dzi�  Ko�ciół  musi  
znale��  nowe  formy  godz�ce  istot�  chrze�cija�stwa  z  potrzebami  ludzi.  Redemptorysta  Jaime  
Snoeck  proponuje,  aby  wobec  faktu  coraz  wi�kszego  zacierania  si�  momentu  w   którym  
zaczyna  si�  mał�e�stwo,  wobec  zacierania  si�  granicy  pomi�dzy  narzecze�stwem  i  
mał�e�stwem,  Ko�ciół  oficjalnie  dopuszczał  rozdzielenie  w  czasie  od  siebie  dwu  rzeczy  -  
chwili  rozpocz�cia  po�ycia  i  chwili  Ko�cielnego  błogosławie�stwa  tego�  po�ycia 2.   A  mo�e  
id�c  w  kierunku  wskazanym  przez  Snoecka nale�y  wybra�  post�powanie  bardziej  radykalne.  
Na�laduj�c  pierwszych  chrze�cijan  w  Armenii,  pozostawi�  obyczaje  naturalnej  ewolucji,  a  
błogosławi�  i  u�wi�ca�  wła�nie  to  i  tylko  to,  co  si�  w  tych  obyczajach  tworzy  pi�knego  i  
dobrego. 
 

KOCHAJ  BOGA 
 
 Dot�d  mówiłem  o  tych  sprawach,  w  o�wietleniu  drugiego  Przykazania  Miło�ci  -  miło�ci  
bli�niego.  W  ten  sposób  mo�na  doj��  do  podstaw  etyki  w  gruncie  rzeczy  �wieckiej,  cho�  
zgodnej  w  prawem  Bo�ym.  Ale  przecie�  istnieje  te�  pierwsze  Przykazanie  Miło�ci  -  zalecenie  
kochania  Boga.  	ycie  na  Ziemi  to  nie  tylko  wła�ciwe  uło�enie  spraw  własnych  (a  wi�c  i  



erotycznych)  tak,  aby  były  one  wygodne  dla  mnie  i  nie  szkodziły  innym.  Zrobiłem  porównanie  
problemów  od�ywiania  i  seksualnych.  Ta  analogia,  cho�  pomogła  mi  wyja�ni�  pewne  sprawy  
jest  jednak  tylko  powierzchowna.  Je��  musi  ka�dy  i  w  ka�dym  wieku.  Potrzeby  erotyczne  
pojawiaj�  si�  wprawdzie  w  długim  okresie  �ycia,  ale  nie  w  całym  �yciu,  za�  brak  ich  
zaspokojenia  nie  uniemo�liwia  �ycia.  S�  ludzie  którzy  nie  mog�  znale��  zaspokojenia  tych  
potrzeb  ze  wzgl�du  na  chorob�,  kalectwo  lub  poprostu  bieg  losu.  S�  inni,  którzy  si�  ich  
wyrzekaj�  dla  mo�liwo�ci  wi�kszej  koncentracji  ku  sprawom  Bo�ym.  �wi�ty  Paweł  pisze:  
>>Kto  nie  ma  �ony,  stara  si�  o  to  co  jest  Pa�skiego,  jako  by  si�  podobał  Bogu.  A  kto  ma  
�on�,  troszczy  si�   o  rzeczy  �wieckie,  jako  by  si�  �onie  podobał<<  (1 Kor 7:32-33).   
 Wyrzeczenie  si�  po��dania  seksualnego,  erotyki,  zakochania  w  innym  człowieku  (ale  
nie  miło�ci  do  innego  człowieka!)  dla  wi�kszego  rozwini�cia  �ycia  duchowego,  stawiane  było  
bardzo  wysoko  nie  tylko  u  chrze�cijan,  ale  ju�  u  straotestamentowych  esse�czyków.  Były  ku  
temu  podstawy,  mo�na  bowiem  wykaza�, �e  wszyscy  wielcy  widz�cy  od  Jana,  który  zapisał  
Apokalips�,  a�  do  czasów  dzisiejszych  byli  i  s�  celibatariuszami,  zakochanymi  w  Bogu,  a  nie  
w  ludziach.  Istnienie  wielu  fałszywych  celibatariuszy,  uprawiaj�cych  pod  pozorami  celibatu  
rozpust�  zwykł�  lub  „odmienn�”  nie  powinno  nas  odwodzi�  od  szacunku  dla  prawdziwego  
celibatu. 
 Co  daje  dobrowolny  celibat?  Przede  wszystkim  łatwiejszy  kontakt,  oraz  zrozumienie  
problemów  ludzi,  którzy  z  powodu  kalectwa,  choroby,  �mierci  ukochanych  lub  innych  
komplikacji  �yciowych,  a  wi�c  nie  z  własnej  woli,  lecz  z  woli  losu  (Woli  Bo�ej)  zostaj�  
pozbawieni  �ycia  erotycznego.  Jest  to  ju�  sama  dla  siebie  sprawa  wystarczaj�co  wa�na  dla  
ka�dego  staj�cego  w  słu�bie  Bo�ej.  Ponadto  daje  to  mo�liwo��  wi�kszego  skupienia  si�  na  
sprawach  Bo�ych.  Dlatego  te�  i  �wi�ty  Paweł  Apostoł,  jak  widzieli�my, stawia  celibat,  jako  
bardziej  odpowiedni,  stawia  celibat  wy�ej,  ale  zarazem  przestrzega  przed  decydowaniem  si�  na  
�ycie  w  samotno�ci  tym,  którzy  nie  maj�  odpowiednich  sił  i  radzi  im  >>Ka�dy  niech  ma  
swoj�  kobiet�,  ka�da  niech  ma  swojego  m��czyzn�<<  (1. Kor 7:2).  Ka�dy,  kto  b�d�c  w  sile  
wieku  umiał  przez  kilka  przynajmniej  lat  prze�y�  w  prawdziwym  celibacie  (bez  „zast�pczych”  
wyładowa�  zachce�  erotycznych,  bez  psychicznych  odr�twie�  lub  wypacze�  wywołanych  
dr�cz�cymi,  a  niezaspakajanymi  pragnieniami  i  bez  patrzenia  „z góry”  na  ludzi  uprawiaj�cych  
�ycie  erotyczne)  wie,  �e  jest  to  mo�liwe  tylko  przy  usilnej  pracy  medytatywnej  sublimuj�cej  
pop�d  seksualny  w  dziedzin�  prze�y�  duchowych 3.  Wi�kszo��  ludzi  nie  potrafi  si�  wyrzec  
samemu  prze�y�  erotycznych,  a  jednocze�nie  zachowa�  miło��  do  ludzi,  ogólny  pozytywny  
stosunek  do  �ycia  oraz  pełn�  osi�gni��  aktywno��  �ycia  w  słu�bie  Bo�ej  lub  ludzkiej.  �wi�ty  
Paweł  przestrzega  ich  wi�c  przed  lekkomy�lnymi  decyzjami  �ycia  w  nabo�nej  samotno�ci.  Ale  
s�  i  tacy,  którzy  to  potrafi�  i  w  wielu  przypadkach  do  nich  dzisiaj  nale�y  mo�liwo��  wy�szego  
rozwoju  duchowego,  kształcenia  wy�szych  władz  duszy.       
 

A  WI�C  JEDNAK  CELIBAT  JAKO  IDEAŁ ?                                
 

 W  dzisiejszych  czasach,  gdy  zadanie  napełnienia  Ziemi  lud�mi  (Rodz. 1:28)  zostało  ju�  
wypełnione,  gdy  �aden  kraj  na  Ziemi  nie  jest  niezamieszkały,  gdy  �adne  pa�stwo  nie  
przyjmuje  ju�  dowolnej  liczby  imigrantów,  mo�na  by  powiedzie�,  �e  kto  tylko  potrafi,  
powinien  �y�  w  celibacie,  �e  celibat  staje  si�  ideałem.  Ale  przecie�.  powiedziane  jest  w  
Pi�mie  �wi�tym,  �e  od  pocz�tku  w  raju  stworzył  Bóg  człowieka  „jako  m��czyzn�  i  kobiet�”  
(Rdz 1:27).  Pełnia  człowiecze�stwa  zawiera  si�  dopiero  w  obu  płciach.  Ze  wzgl�du  na  skutki  
grzechu  pierworodnego  mo�e  przej�ciowym  ideałem  by�  celibat,  ale  wy�szym  ideałem,  zgodnym  
z  pierwotnym  zamierzeniem  Bo�ym,  jest  pełne  miło�ci,  zbo�ne  po�ycie  dwóch  płci,  
uzupełniaj�ce  nawzajem  swoje  cechy,  wolne  od  nami�tno�ci,  ale  nie  stroni�ce  od  erotyki  
podbudowanej  rozwini�tym  �yciem  ducha.  Czy  s�  dzi�  ludzie  potrafi�cy  tak  �y�?  Takimi  miały  
by�  wszystkie  mariawickie  mał�e�stwa  mistyczne.  Ale  to  ju�  temat  na  inne  rozwa�ania. 

brat  Paweł   
____________________ 
1 Wszystkie  trzy  cytaty  podaj�  za  Concilium  -  Nr  1.-5.  1970  -  Pallotinum  1970  str.317.  
2 C.  Jaime  Snoeck  CSSR   Mał�e�stwo  a  instytucjonalizacje  �ycia  seksualnego  -  tam�e  str.351-360. 

3 Słyszałem  wielokrotnie  o  mo�liwo�ci  podobnej  sublimacji  w  dziedzin�  rozwoju  fizycznego,  sportu.  Nie  potrafi�  
jednak  poda�  ani  jednego  konkretnego,  pozytywnego  przykładu.       
 
  

====================================================== 

NIE LEKCEWA�MY KŁAMSTW 
 

O JAROSŁAWIE IWASZKIEWICZU, ZYGMUNCIE KARPI�SKIM I ŁYKANIU 
OBRAZKÓW 

 
 W  redakcyjnym  komentarzu  (Praca  zeszyt 18. str.34)  zaj�to si�  spraw�  „łykania  przez  
mariawitów  obrazków”  wydrukowanych  na  bibułce  w  miejsce  przyjmowania  Komunii  	wi�tej,  
Chc�  uzupełni�  wywody  zawarte  w  tym  komentarzu,  poniewa�  uwa�am,  �e  czytelnikom  nale�y  
si�  kilka  słow.  wyja�nienia 
 
 Zarzut  zast�pienia  przez  mariawitów  Komunii  	wi�tej  wycinankami  z  bibułek  miał  
skompromitowa�  ich  w  opinii  publicznej,  wykaza�  szarlataneri�  duchownych  mariawickich,  
wskaza�  na  naiwno��  wiernych,  a  przede  wszystkim  udowodni�,  �e  mariawici  tylko  pozornie  
czcz�  Eucharysti�.  Był  to  kolejny  kłamliwy  i  niewybredny sposób  atakowania  ruchu  
mariawickiego  nie  tylko  przed  I  Wojn�  	wiatow�.  To  kłamstwo  przyj�ło  si�  i   jak  wiele  innych  
jest  powtarzane  bezkrytycznie  do  dzi�.  W  gronie  powtarzaj�cych  te  brednie  były  tak�e  osoby  z  
tak  zwanych  elit  intelektualnych.  Kłamstwo  to  mi�dzy  innymi  propagował  nawet  znany  literat  
Jarosław  Iwaszkiewicz 1.  Omawiaj�c  zabytki  Rzymu  wspomniał  ko�ciółek  �wi�tego  Alfonsa  
Liguori,  w  którym  znajduje  si�  obraz  Matki  Boskiej  Nieustaj�cej  Pomocy.  Od  omówienia  
ko�ciółka  był  ju�  tylko  krok  do  wspomnie�  z  lat  sprzed  I  Wojny  	wiatowej,  gdy  młody  poeta  
(w  1911. roku)  zwiedzał  okolice  Łowicza,  Brzezin,  Nowosolnej...  Podczas  jednej  z  wycieczek  
przyszłemu  poecie  „strzeliło  do  głowy”  (przyznaje  sam,  �e  nie  wie  dlaczego),  aby  pój��  na  
nabo�e�stwo  do  ko�cioła  mariawickiego  w  Strykowie.  W  tym�e  ko�ciele  Iwaszkiewicz  -  pewnie  
oczyma  wyobra�ni,  bo  nie  uczestniczył  w  Komunii  	wi�tej  -  zobaczył,  �e  >>za  komunikanty  
słu�yły  odbite  na  bibułce  obrazki  Matki  Boskiej  Nieustaj�cej  Pomocy<<.  Jako�  intelektuali�cie  i  
pisarzowi  zabrakło  ch�ci,  aby  zweryfikowa�  swoje  pobie�ne  postrze�enia,  a  -  co  wi�cej  -  
zabrakło  tego,  co  si�  nazywa  rzetelnym  ocenieniem  faktów.   Dziwne  si�  wydaje,  �e  humanista,  
literat  i  działacz  społeczny  w  latach  pó�niejszych  nie  podj�ł  wysiłku  aby  ustali�  prawd�  i  
przyzna�  si�  do  bł�du.   
 Jak�e  kontrastowo,  na  tle  opisu  Iwaszkiewicza,  wypada  opis  Mszy  	wi�tej  w  ko�ciele  
mariawickim  w  Sobótce  podany  przez  przez  znanego  pó�niej  bankowca  polskiego  Zygmunta  
Karpi�skiego2.  Wielkopolanin  Karpi�ski,  jako  młodzieniec,  mniej  wi�cej  w  tych  samych  latach  co  
Iwaszkiewicz  odbył   podró�e  po  terenach  zaboru  rosyjskiego.  Prze�ycie  Karpi�skiego  na  Mszy  
	wi�tej  odprawianej  po  polsku  w  ko�ciele  mariawickim  było  tak  silne  i  pozytywne,  �e  pami�tał  
o tym  po  latach  (po  roku  1950),  gdy  pisał  swe  wspomnienia. 
 
 W  potocznej  opinii  ludzkiej  bankowcy  s�  uwa�ani  za  „ludzi  pieni�dza”  wypranych  z  idei,  
humanizmu.  Poeci  dla  odmiany  s�  okre�lani  jako  ludzie  wolni  od  kłopotów  codzienno�ci,  nie  
ulegaj�cy  opinii  publicznej,  a  co  wi�cej  jako  budz�cy  sumienia  ludzkie.  Karpi�ski  wychowany  w  
Wielkopolsce  winien  by�  bardziej  krytyczny  w  stosunku  do  innowierców.  Iwaszkiewicz  za�,  
pochodz�cy  z  Ukrainy,  gdzie  si�  stykały  wpływy  wielu  wyzna�  i  religii,  powinien  si�  wykaza�  
wi�ksz�  wra�liwo�ci�  na  sprawy  idei.  Powy�szy  przykład  wykazuje, �e  stereotypy  zawodz�,  a  
rzetelno�ci  w  opisie  i  wła�ciwego  stosunku  do  ludzi  inaczej  my�l�cych  nie  gwarantuje  status  
poety,  nawet  wybitnego. 
 
 Zdecydowałem  si�  o  tej  sprawie  napisa�  nieco  wi�cej,  poniewa�  ludzie  do  dzi�  
powtarzaj�cy  brednie  o  udzielaniu  Komunii  	wi�tej  przez  mariawitów  w  formie  wycinanek  z  
bibułek  mog�  si�  zasłania�  autorytetem  wielkiego  pisarza,  który  był  i  widział.  Widział,  co  chciał  
zobaczy�,  a  nie  podchodz�c  do  Komunii  	wi�tej  w  mariawickim  ko�ciele  nie  mógł  sprawdzi�  
organoleptycznie  czy  to  były  tak  naprawd�  bibułki.  Dlaczego  wobec  tego  kłamał?  S�dz�,  �e  i  
te  sprawy  winny  by�  podniesione  na  łamach  prasy  mariawickiej.  Szczególnie,  �e  znana  jest  
cyniczna  zasada  >>Audacter  calumniare,  semper  aliquid  haeret.<<  (Szkalujcie  �miało,  zawsze  
co�  przylgnie). 



      
       Ignacy  Stobiecki                            
______________________________ 

1 Jerzy  Iwaszkiewicz  Podró�e  do  Włoch  -  Warszawa  1977 -  str.109. 
2  Zygmunt  Karpi�ski  O  Wielkopolsce,  złocie  i  dalekich  podró�ach  -  Warszawa  1971  -  str.96.      
 
 

========================================= 

KANONIZACJA   
SIOSTRY  MARII  FAUSTYNY 

 
 Mo�na  si�  nie  pasjonowa�  problemami  kanonizacji.  Czy  kto�  kiedy�  kanonizował  
�wi�tych  apostołów?  Czy  był  prowadzony  „proces  informacyjny”  przed  uznaniem  za  �wi�tych  
pierwszych  m�czenników?  Czy  byli  kiedykolwiek  formalnie  beatyfikowani  �wi�ci  biskupi  
pierwszych  wieków:  Ireneusz,  Mikołaj  lub  Marcin?     Czy  ci,  co  króluj�  z  Bogiem  otrzymuj�  
lepsze  miejsce  w  niebie,  gdy  na  ziemi  Ko�ciół  nazwie  ich  oficjalnie  sługami  Bo�ymi (pocz�tek  
procesu  informacyjnego),  błogosławionymi  (beatyfikacja),  i  wreszcie  �wi�tymi  (kanonizacja)?  
Najstarsze  miejsca  Mszy  �wi�tej   trydenckiej  nazywaj�  Bogurodzic�  po  prostu  błogosławion�,  
co  bynajmniej  nie  oznacza,  �e  si�  Jej  nie  uwa�a  za  �wi�t�  i  nie  przeszkadza  zwracaniu  si�  do  
Niej  w  innych  tekstach  tej  samej  Mszy  jako  do  Naj�wi�tszej  Marii  Panny.  Podobnie  ka�dy,  
kto  si�  uwa�a  za  mariawit�  ma  cze��  wewn�trzn�  do  tej,  któr�  czasem  nazywamy  
błogosławion�  Mari�  Franciszk�,  ale  która  w  litanii  do  wszystkich  �wi�tych  okre�lana  jest  
jako  �wi�ta,  a  któr�  w  innych  tekstach  nazywamy  równie�  Wybran�  Bo��,  �wi�t�  Zało�ycielk�,  
Naj�wi�tsz�  i  wieloma  innymi  tytułami,  z  których  najbardziej  serdecznym  jest  prosty,  i  mo�e  
poufały  wyraz   Mateczka.  Nie  w�tpimy,  �e  Pierwszy  Mariawita, ojciec  Maria  Franciszek  
Strumiłło,  zmarły  w  roku  1895.  w�ród  duchowie�stwa  rzymskokatolickiego  w  opinii  �wi�to�ci  
(było  to  przed  pierwsz�  jeszcze  nagonk�  na  mariawitów)  jest  �wi�tym.  Wierzymy,  �e  nasi  
bracia  polegli  w  pó�niejszych  pogromach  mariawitów  ciesz�  si�  zasłu�onym  szcz��ciem  
m�czenników,  ale  nikomu  nie  przychodzi  na  my�l  stara�  si�  o  ich  oficjalne  beatyfikacje  lub  
kanonizacje. 
 Trzeba  jednak  zrozumie�,  �e  w  pewnym  okresie  rozwoju  Ko�cioła  Powszechnego,  około  
roku  1000,  gdy  poczucie  prawdziwej  �wi�to�ci  zmalało,  a  ciekawo��  cudów  i  nadzwyczajno�ci  
wzrosła,  kierowanie  si�  „ogólnie  przyj�t�  opini�  �wi�to�ci”  mogło  prowadzi�  do  uznawania  za  
�wi�tych  pewnych  osób  niestabilnych  psychicznie  lub  nawet  sprytnych  szarlatanów.  
Wprowadzenie  okre�lonej  procedury  przed  uznaniem  czyjej�  �wi�to�ci  było  wówczas  nie  tylko  
po�yteczne  ale  nawet  i  konieczne.  Z  tego  punktu  widzenia  postarajmy  si�  bez  uprzedze�  
spojrze�  na  kanonizacj�  Marii  Faustyny  Kowalskiej.                   
 Jest  zadaniem  i  pragnieniem  mariawitów  aby  Dzieło  Miłosierdzia  Bo�ego,  danego  jako  
ostatni  ratunek  przed  nadci�gaj�c�  na  �wiat  katastrof�   było  szerzone  na  całym  �wiecie.  
Wiadomo,  �e  Chrystus  zapowiedział  naszej  �wi�tej  Zało�ycielce,  �e  nie zale�nie  od  tego  czy  si�  
znajd�  wła�ciwi  pracownicy  Dzieła,  czy  nie  „sam  doprowadzi  Swe  Dzieło  do  ko�ca” 
(Objawienia  Mateczki  Notatki  z  roku  jubileuszowego  3),  cho�  to  nie  znaczy,  �e  na  pewno  do  
łagodnego  ko�ca.  >>Moja  wola  musi  si�  spełni�  co  do  słowa,  co  do  słowa,  co  do słowa,  
je�eli  nie  w  miłosierdziu,  to  w  sprawiedliwo�ci<< (Objawienia  Mateczki  Pocz�tek  zawi�zku 47). 
Dlatego  z  ciekawo�ci�  �ledzimy  przejawy  Dzieła  Miłosierdzia  wyst�puj�ce  poza  mariawityzmem  
zarówno  w  tym,  co  pewnym  chrze�cijanom  jest  dane  zrozumie�  z  refleksyjnej  obserwacji  
dzisiejszego  �wiata,  jak  tym  bardziej  w  tym  co  si�  czasem  pojawia  w  nowszych   objawieniach,  
z  których  najpowa�niejsz�  jest  ta  cało��,  jak�  otrzymała  zakonnica  Zgromadzenia  Matki  Bo�ej  
Miłosierdzia  -  Maria  Faustyna  Kowalska. 
 

* * * 

. Dzieje  stosunku  bratniego  Ko�cioła  Rzymskokatolickiego  do objawie�  Dzieła  
Miłosierdzia  Bo�ego �ledziłem  nie  tylko  ja  z  zainteresowaniem.  Na  pocz�tku  roku  1959  udało  
si�  bratu  kapłanowi  Wiesławowi  Urbasowi  kupi�,  czy  mo�e  tylko  po�yczy�,  wydan�  w  Stanach  
Zjednoczonych  ksi��eczk�  ksi�dza  F. A.  Cegiełki  „Siostra  Faustyna  -  szafarka  Miłosierdzia  
Bo�ego”.  Zaproponował  mnie,  wówczas  diakonowi,  wspólne  opracowanie  tego  tematu  do  
druku.  Nasz  artykuł  podpisany   X.M.  (niby,  �e  „xi��a  mariawici”)  ukazał  si�  na  str.9. numeru  
4.  pierwszego  rocznika  wznowionego  „Mariawity”  w  tym�e  roku.  Warto dzi�  rzuci�  okiem  na  
ten  smutny  artykuł.  Zamie�cili�my  tam  obraz  Jezusa  Miłosiernego  z  dwoma  promieniami,  z  
uwag�,  �e  wła�nie  rok  temu  Watykan  nakazał  łagodne  (aby  nie  dra�ni�  wiernych)  usuni�cie  go  
z ko�ciołów,  �e  zakazano  mówi�  o  Dziele  Miłosierdzia. To  krótkie  opracowanie  korzystaj�ce  z  
nielicznych,  opublikowanych  wówczas  urywków  objawie�  siostry  Marii  Faustyny  było  prób�  ich  
porównania  z  objawieniami  Mateczki  i  wyra�ało  ubolewanie  z  powodu  zakazów  i  utrudnie�,  
jakim  poddane  było  w  owych  latach  w  Ko�ciele  Rzymskim  to,  co  te  powtórne  objawienia  
Dzieła  Miłosierdzia  pragn�ły  wnie��  w  �wiat.  W  artykule  -  opisawszy  podobie�stwa  obu  
objawie�  oraz  ró�nic�  obu  powoła�  naszej  Mateczki  (Matka  Miłosierdzia)  i  siostry  Marii  
Faustyny  (Szafarka,  lub  Sekretarka  Miłosierdzia)  -  wyrazili�my  nadziej�,  �e  Dzieło  Miłosierdzia  
utoruje  sobie  jednak  drog�  w  �wiecie.   
 W  pa�dzierniku  tego  samego  roku  otrzymałem  �wi�cenia  kapła�skie.  Chciałem  na  
obrazkach  prymicyjnych  mie�  wyobra�enie  objawione  Marii  Faustynie.  Niestety   obrazki  z  
Jezusem  Miłosiernym znikły  ze  wszystkich  -  niezbyt   zreszt�  licznych  wówczas  -  sklepów  z  
dewocjonaliami.  Zdecydowałem  wykona�  sam  odpowiedni  linoryt  i  jako�  Bóg  mi  pomógł.  Jerzy  
Nowosielski,  uczestnik  moich  warszawskich  prymicji  pochwalił  wykonanie,  a  wi�kszo��  osób  
nie  zdawała  sobie  sprawy,  �e  grafika  jest  dziełem  prymicjanta.  
 Płyn�ły  lata  i  pomału  objawienia  Marii  Faustyny  powracały  do  łask.  Dwadzie�cia  cztery  
lata  pó�niej,  zakazy  w  znacznej  mierze  ju�  ust�piły  i  ukazało  si�  pełne  i  łatwe  do  nabycia  
wydanie  „Dzienniczka”  siostry  Faustyny  (niestety  po  wyrwaniu  i  zniszczeniu  dwu  stronic  
oryginału  -  jak  to  uwa�a  Jerzy  Nowosielski  -  istotnie  wa�nych  dla  cało�ci).  Wtedy  si�  ukazało  
w  „Mariawicie”  (tom 25. numery 4,5,6,7-8,9,10/1983)  opracowane  przeze  mnie,  bardziej  
szczegółowe  porównanie  obu  objawie�.  Mogłem  tam  z  nadziej�  napisa�  o  trwaj�cym  procesie  
beatyfikacyjnym:  >>W  chwili,  gdy  to  pisz�,  trwa  w  Watykanie proces  beatyfikacyjny  Sługi  
Bo�ej.  Trudno  przewidzie�,  które  aspekty  Dzieła  Miłosierdzia  rozpowszechni�  si�  w  Ko�ciele  
Rzymskim.  Mo�na  mie�  nadziej�,  �e  zostanie  tam  zrozumiana  wreszcie  istota  tego  Dzieła,  jego  
nieodzowno��  dla  dzisiejszych,  przełomowych  czasów.  Ale  nawet  gdyby  miało  si�  sta�  inaczej,  
gdyby  w�ród  rzymskich  katolików  przyj�ła  si�  tylko  zewn�trzna  dewocja  do  obrazka  Chrystusa  
Miłosiernego,  automatyczne  odmawianie  koronki,  jakie�  nowe  �wi�to  w  kalendarzu  i  -  by� 
mo�e  -  kult  nowej  błogosławionej,  czy  �wi�tej,  to  nie znaczy,  �e  Dzieło  Bo�e  na  tamtym  
terenie  zostało  zupełnie zaprzepaszczone.  Bóg  powiedział  „Ja doprowadz�  Dzieło  Moje  do  
ko�ca”. <<         
 Nast�pnie,  wspólnie  z  teologami  rzymskokatolickimi  dokonali�my  w  Łodzi,  w  roku  
1992,  gł�biej  id�cego porównania  w  czasie  drugiego  z  serii  trzech  sympozjów  ekumenicznych  
poprzedzaj�cych  obchody  stulecia  mariawityzmu,  zorganizowanych  przez  obecnego  Biskupa  
Naczelnego  Ko�cioła  Starokatolickiego  Mariawitów,  brata  Mari�  Włodzimierza  Jaworskiego  -  
wówczas  Ordynariusza  �l�sko-Łódzkiego.  Wygłoszone  wówczas  referaty  maj�  si�  jeszcze  
ukaza�  drukiem.   
   Nie  chc�  tu  wchodzi�  w  problemy  poprawno�ci  objawie�  Marii  Faustyny.  Jej  
„Dzienniczek”  zawiera  wiele  objawie�  pierwszego  stopnia,  zwanych  imaginacyjnymi  lub  
zmysłowymi,  w  których  z  prawd�  mog�  si�  cz�sto  miesza�  fałsze.  Siostra  Faustyna  sama  nawet  
czasem  rozpoznaje  i  wymienia  takie  fałszywe  objawienia,  jak  na  przykład  wezwanie,  aby  przez  
szacunek  do Przenaj�wi�tszego  Sakramentu  przyst�powa�  rzadko  do  Komunii  �wi�tej,  a  za  to  
cz�sto  chodzi�  do  spowiedzi,  co  si�  potem  okazuje  podszeptem  złego  ducha.  Niektórzy  
mariawici  wszystkie  jej  objawienia  s�  gotowi  uwa�a�  za  fałszywe,  ba  za  zło�liwie  podsuni�te  
przez  szatana  dla  sprawienia  „konkurencji”  mariawityzmowi.  Spotkałem  si�  te�  z  opini�  
przeciwn�,  �e  objawienia  Marii  Faustyny  s�  pełnym   powtórzeniem  objawie�  Mateczki  i �e  



skoro  my,  mariawici,  nie  umieli�my  przekaza�  �wiatu  Dzieła  Miłosierdzia,  skoro  nasza  praca  
dla  Dzieła  staje  si�  coraz  mniej  intensywna,  skoro  si�  nie  rozszerza  na  cały  �wiat,  to  mo�na  
uzna�,  �e  nasz  pionierski  wysiłek  dobiegł  ko�ca,   zrobili�my pocz�tek,  a  teraz  Ko�ciół  
Rzymskokatolicki  poprowadzi  rzecz  z  impetem  dalej.  Słowem,  �e  mariawici  mog�  si�  
rozwi�za�.  
 W  rzeczywisto�ci  dokładniejsza  analiza  przedstawiona  w  czasie  wspomnianego  
sympozjum  nie  pozwala  przyj��  �adnej  z  obu  skrajnych  opinii.  Nie  mog�  tu  w  krótkim  
artykule  omówi�  problemów,  które  zaj�ły  na  sympozjum  wiele  godzin  teologicznych  dyskusji.  
Mog�  tylko  wspomnie�,  �e  tak,  jak  jest  prawd�,  �e  niektóre  fragmenty  Dzienniczka  Marii  
Faustyny  s�  co  do  tre�ci  i  równie�  do  formy  prawie  identyczne  z  objawieniami  zapisanymi  
własnor�cznie  przez  Mateczk�,  tak  równie�  prawd�  jest,  �e  niektóre  problemy  rozwini�te  w  
r�kopisach  Mateczki  s�  u  nowokanonizowanej  �wi�tej  ledwo  wspomniane.  Natomiast  nie  
podlega  w�tpliwo�ci,  �e  wraz  z  kanonizacj�  Marii  Faustyny  jej  dzienniczek  i  wyst�puj�ce  tam  
okre�lenie  Dzieło  Miłosierdzia  przestało  by�  dzi�  czym�  dra�liwym  dla  sióstr  i  braci  rzymskich.  
Ten  wyraz  ‘dzieło’  odniesiony  do  Miłosierdzia  Bo�ego  wyst�puje  a�  14  razy  w  skorowidzu  
Dzienniczka  wydanego  w  roku  1979.  A  skorowidz  bynajmniej  nie  obejmuje  wszystkich  miejsc,  
gdzie  je  mo�na  znale��.  (Znalazłem  je  na  przykład  przy  swobodnym  przerzucaniu  kartek  w  
akapitach  998.  i  1644,  w  skorowidzu  nie  uwzgl�dnionych.)     
   Wyjd�my  wi�c  z  faktu,  �e  przez  kanonizacj�  Ko�ciół  Rzymskokatolicki  uznał  Mari�  
Faustyn�  za  �wi�t�,  a  jej  prze�ycia  mistyczne  dotycz�ce  Dzieła  Miłosierdzia  w  zasadzie  za  
prawidłowe.  Zaczyna  si�   obchodzi�  Niedziel�  Przewodni�  według  jej  wskazówek,  odmawia  si�  
koronk�  do  Miłosierdzia  Bo�ego,  o  zadziwiaj�co  analogicznym  układzie  i  tre�ci  do  takiej�e  
koronki  mariawickiej,  a  wizerunek  Chrystusa  Miłosiernego  (Inaczej  ikona  Miłosierdzia  Bo�ego)  
zostaje  upowszechniony  w  wielu  kopiach  na  ołtarzach  licznych  ko�ciołów.  Słowem  
niew�tpliwie  przykłada  si�  sporo  uwagi  do  spraw  zewn�trznych,  formalnych.  I  to  bardzo  
dobrze,  aby  tylko  nie  mniejsz�  wag�  przywi�zywa�  do  spraw  istotnych.   
 A  tych  spraw  istotnych  jest  wiele  opisanych  w  Dzienniczku. Ot  na  przykład  jeden  z  
tych  problemów,  który  w  prze�yciach  Marii  Faustyny  jest  przedstawiony  w  pewnym  sensie  
dobitniej,  w  sposób  łatwiejszy  do  zrozumienia  dla  laików.  Mateczka  prowadzi  �ycie  mistyczne  
i  objawienie  mówi  jej,  �e  uprawianie  mistyki  jest  konieczne  i  dla  szeregowych  duszpasterzy  i  
dla  „zwykłych”  wiernych,  �e  mistyka  ma  si�  sta�   dost�pna  dla  rozumu  (Objawienia  Mateczki:  
Pocz�tek  Zawi�zku  48),  a  wi�c,  �e  w  Dziele  Miłosierdzia  trzeba  j�  uprawia�  powszechniej  i  
w  nowy  sposób,  ju�  nie  tylko  w  zaciszu  klauzury.  Dzienniczek  Marii  Faustyny  tym  si�  ró�ni  
od  relacji  Mateczki,  �e  rzadziej  daje  ogólne  sformułowania,  cz��ciej  działa  przykładami  z  �ycia  
autorki.  Otó�  �ycie  Marii  Faustyny  jest  przykładem  uprawiania   mistyki  w�ród  pracy.  Ona  
pracuje  w  kuchni,  piekarni,  sklepie  piekarniczym,  magazynie  odzie�owym,  robi  zakupy  na  
targu,  pełni  usług�  na  furcie,  w  ogrodzie,  w�ród  wychowanek  i  postulantek,  nale�y  do  sióstr  
czynnych,  �ali  si�  nawet,  �e  nie  starcza  jej  czasu  na  adoracj�  Przenaj�wi�tszego  Sakramentu.  
W  czasie  tak  aktywnego  �ycia  rozmawia  z  Chrystusem,  z  Bogurodzic�,  obcuje  z  duszami  
czy��cowymi,  przenosi  si�  w  duchu  do  mieszka�  umieraj�cych.  Z  tego  przecie�  co�  wynika,  to  
do  czego�  zobowi�zuje.  Jak  dot�d  nie  zauwa�yłem  wyci�gni�cia  z  tego  konkretnych  wniosków.  
Zamiast  organicznego  rozwoju  mistyki  chrze�cija�skiej  zaczynaj�cej  si�  od  �wiadomej,  
ja�niowej  medytacji  eucharystycznej,  spotykam  si�  nadal  u  braci  rzymskich  raczej  z  
kultywowaniem  przez  młodzie�,  pod  opiek�  duchowie�stwa,  wybujałej  -  rzekomo  
charyzmatycznej  -  uczuciowo�ci,  rozpływania  si�  w  „mistycznym  szcz��ciu”,  a  nawet  wró�enia  
z  przypadkowo  otwartych  kart  �wi�tych  ksi�g.  Tak,  jakby  prawdziwa  chrze�cija�ska  mistyka  
była  nadal  zarezerwowana  dla  braci  i  sióstr  klauzurowych.  Takie  podej�cie  ci�gle  spycha  wielu  
chrze�cijan  w  odm�ty  zenu  i  jogi  -  systemów  pi�knych,  ale  przedchrze�cija�skich,  nie  do  
pogodzenia  z  ja�niowym  impulsem  Chrystusowym. 
 Podobnie  jest  z  innymi  zaleceniami  Dzieła  Miłosierdzia  opisanymi  w  Objawieniach  
Mateczki,  a  ilustrowanymi  przykładami  z  Dzienniczka  Marii  Faustyny. 
 Co�  tu  jest  wi�c  inaczej  ni�  było  i  jest  w�ród  �wiadomych  mariawitów.  My  szanujemy  
i  szanowali�my  od  pocz�tku  wizerunek  Matki  Boskiej  Nieustaj�cej  Pomocy,  obchodzimy  

solennie  �wi�ta  Matki  Boskiej  Anielskiej,  Wniebowzi�cia,  Zesłania  Ducha  �wi�tego,  zawsze  
starali�my  si�  odmawia�  pobo�nie  ró�aniec  i  koronk� do  Miłosierdzia  Bo�ego,  ale  korzystaj�c  z  
pomocy  naszych  pi�knych  symboli,  �wi�t  i  tekstów  modlitw,  przede  wszystkim  staramy  si�  �y�  
wypełnianiem  zalece�  objawienia  Dzieła  Miłosierdzia.     
       I  wreszcie  dziwi  mnie  to,  �e  przecie�  siostra  Maria  Faustyna  miała  objawione  Dzieło  
Bo�e,  Dzieło  Miłosierdzia. Nie  idzie  wi�c  tu  po  prostu  o  miłosierdzie  Bo�e  wielbione  jeszcze  
w  Starym   Testamencie  lecz  o  okre�lon�  cało��  aktualnej  Bo�ej  akcji  nazwan�  szczególn�  
nazw�  -  Dziełem  Miłosierdzia  -  jednakowo  w  percepcji  objawienia  obu  �wi�tych  niewiast  -  
Marii  Franciszki  i  Marii  Faustyny.  Nie  mog�  si�  pochwali�  znajomo�ci�  wszystkiego,  co  
powiedziano  i  co  napisano  w  zwi�zku  z  kanonizacj�  tej  ostatniej,  ale  miałem  okazj�  by�  
obecny  na  uroczystym  nabo�e�stwie  w  Płocku  zwi�zanym  z  t�  kanonizacj�,  miałem  okazj�  
czyta�  artykuły  na  ten  temat  w  Tygodniku  Powszechnym  i  przestudiowałem  broszur�  ks. prof. 
Stanisława  Obirka.  Otó�  wsz�dzie  była  mowa  tylko  o  Bo�ym  miłosierdziu,  nigdzie  o  Dziele    
Miłosierdzia.  Czy�by  chciano  odwróci�  uwag�  od  tego  okre�lenia,  zajmuj�cego  tyle  miejsca  w  
objawieniu?  Czy�by  usiłowano  Dzieło  Bo�e  dane  na  dzisiejsze,  tak  trudne  czasy,  wyeliminowa�  
i  zast�pi�  tradycyjnym  podej�ciem  do  miłosierdzia  Bo�ego?  
 Czytam  jeszcze  raz  co  napisałem,  i  czuj�,  �e  zwłaszcza  ostatnie  akapity  mo�na  by  
uwa�a�  za  napisane  zbyt  krytykancko,   zbyt  ostro  przeciw  temu,  co  si�  dzieje  w  Ko�ciele  
Rzymskokatolickim,  do  czego  nie  jestem  upowa�niony  ani  jako  kapłan  innej  jurysdykcji  ani  
tym  bardziej  jako  członek  Zgromadzenia  Mariawitów,  do którego  nale��  równie�  siostry  i  
bracia  rzymskokatoliccy,  a  tym bardziej  jako  uczstnik  przyjacielskich  rozmów  z  bra�mi  
jurysdykcji  rzymskiej  -  i  tych  oficjalnych  rozmów  i  tych  prywatnych.  Musiałbym  si�  wstydzi�  
tego,  co  napisałem,  gdybym  jednocze�nie  twierdził,  �e   w  moim  �rodowisku  wykonywanie  
zalece�  Dzieła  Miłosierdzia  jest  powszechne  i  pełne.  Ale  wła�nie  tego  powiedzie�  nie  mog�.  
W  wielu  przypadkach  brak  i  nam  silnej  woli  wykonywania  zalece�  Dzieła,  a  czasem  nawet  
ch�ci  poznania  i  przemy�lenia  tych  zalece�.  Jak�e  cz�sto  zapominamy  �e  patronem  danym  nam  
przez  objawienie  jest  wybitny  mistyk - intelektualista  �w.  Alfons  (Objawienia  Mateczki:  
Pocz�tek  Zawi�zku  4)  i dlatego czasem  zamiast  organizowania  imprez  podbudowuj�cych  
�wiadomo��,  rozszerzaj�cych  równie�  intelekt,  zadawalamy  si�  apelowaniem  wył�cznie  do  
tradycji  i  do  uczu�.    
 Dzieło  Miłosierdzia  nie  jest  łatwe  w  realizacji.  Czy nale�ymy  do  którego�  z  ko�ciołów  
mariawickich,  czy  jeset�my  rzymskimi  katolikami,  czy  członkami  innych  jeszcze  wyzna�,  mamy  
nie  nikn�c�  szans�  dogł�bnego  poznania  Dzieła  Miłosierdzia  i  działania  ku  wprowadzeniu  go  
w  codzienne  �ycie  wyznawców  naszego  ko�cioła.  Nikt  z  nas  nie  jest  wolny  od  
niebezpiecze�stwa,  �e  gdy zapomni  o  danych  nam  tre�ciach  objawie�,  mo�e  łatwo   zredukowa�  
wszystko  tylko  do  zewn�trznych  form  i  czynno�ci,    mo�e,  czcz�c  formalnie  nasz�  �wi�t�  
Zało�ycielk�,  straci�  mo�liwo��  szerzenia  Dzieła  w  �wiecie.  Niezale�nie  wi�c  od  tego  czy  si�  
nam  podoba  Dzienniczek  i  jego  autorka,  siostra  Maria  Faustyna,  czy  te�  widzimy  tu  wył�cznie  
podst�p  złych  sił,  niech  jej  kanonizacja  b�dzie  dla  nas  impulsem  do  tym  usilniejszej  pracy  w  
wypełnianiu  zalece�  Dzieła  Bo�go,  w  szerzeniu  Dzieła  Miłosierdzia  w  �wiecie.  

 Mój  referat  po�wi�cony  porównaniu  ró�nych  objawie�  Dzieła  Miłosierdzia  wygłoszony  
na  sympozjonie  ekumenicznym  w  Łodzi  w  roku  1992.  zako�czyłem  optymistycznymi  słowami,  
które  pozwol�  sobie  tutaj  powtórzy�:  >>Nawet  gdyby  tymczasem  Ko�ciół  Rzymskokatolicki  
zamiast  przyj�cia  istoty  Dzieła,  ograniczył  si�  tylko  do  uznania  nowego  obrazka,  nowej  
koronki,  nowego  �wi�ta  i  kanonizacji  jeszcze  jednej  nowej  �wi�tej,  to  i  tak  Dzieło  
Miłosierdzia,  raz  uznane,  utoruje  sobie  drog�  posługuj�c  si�  �wiadomymi  i  nieu�wiadomionymi  
działaniami  osób,  które  t�  drog�  b�d�  mogły  utorowa�<<.   

; 
========================================= 

OPOWIE�CI Z NIEDOPISANYM MORAŁEM: 
 
Wodo! 



 Kiedy byłem mały karmiła� mnie napojem lekkostrawnym. Była� smaczna, ale czasem 
okazywała� si� mało kaloryczna. Pragnienie Ciebie narastało, a Ty nie potrafiła� ugasi� tego 
pragnienia. Wydawało mi si�, �e nie chcesz, �e nie potrafisz tego zrobi�, �e jeste� zbyt słaba i zbyt 
rzadka. W dodatku okazało si�, �e zawierasz  zanieczyszczenia. S�dziłem, �e w takiej postaci nie 
nadajesz si� do u�ycia w celach konsumpcyjnych. 
 Zacz�łem  si�  rozgl�da� za innymi napojami. Jest ich du�o i s� jak Ty łatwo dost�pne, w 
dodatku nawet lepiej smakuj�. Okazało si� jednak, �e ich jako�� jest złudna,  łatwo wprowadzaj� w 
stan upojenia, ale dodatkowo psuj� zdrowie, pozostaje po nich niesmak i wiem, �e mog� nawet 
doprowadzi� do uzale�nienia.  
 Na szcz��cie znalazł si� kto�, kto pocz�stował mnie szklank� wody w postaci przefiltrowanej. 
Podejrzewałem ju� wcze�niej, �e mo�na tak robi�, ale nigdy do�wiadczenie takie mi si� nie udało. Dzi� 
ju� nauczyłem si� filtrowa�. Wiem na pewno, �e b�d� u�ywał tylko Ciebie. Oczywi�cie, �e pragn�łbym 
aby� była krystaliczna, gotowa do konsumpcji w ka�dej chwili. Wiem jednak, �e to nie Twoja Natura 
powoduje zł� jako��. To �li ludzie Ci� zanieczyszczaj�. Wiem, �e mnie te� si�  zdarza co� do Ciebie 
wrzuci� przez zapomnienie i zaniedbanie. B�d� walczył o to aby� była krystaliczna. B�d� wyrzucał 
�mieci, które do Ciebie wpadaj� i udaj� ryby, b�d� si� starał aby� płyn�ła oczyszczonymi korytami. 
 Dzi� wiem, �e tylko Ty jeste� uniwersalna. Wiem, �e mo�esz by� podstaw� wielu 
najdziwniejszych trunków, �e mo�na Tob� zaspokoi� najsubtelniejsze pragnienia. Stwierdziłem, �e 
�yjemy w idealnej symbiozie. Jeste� we mnie a� tak, �e wła�ciwie ja jestem Tob�, a jednocze�nie 
przez to zyskujesz dla siebie now� jako��, tzn. zdolno�� posługiwania si� mn�. 
 Cho� musz� przyzna�, �e sama w sobie masz ogromn� moc. Mo�esz nie tylko stawi� opór 
wrogowi, ale i zmia�d�y� go i to z sił� tym wi�ksz� im mocniejszy przeciwnik. Nawet najmniejsza Twoja 
kropla mo�e swoj� sił� spokoju skruszy� niejedn� zatwardziało��. Mo�esz równie� nieostro�nemu 
obserwatorowi podci�� nogi i porwa� go z nurtem w Tobie tylko znanym kierunku i celu. 
 Jedn� z ciekawszych Twoich wła�ciwo�ci jest przenikliwo��. W swojej wyrafinowanej postaci, 
niewidocznej dla oka jeste� praktycznie wszechobecna i masz wpływ na wszystko co dzieje si� na tym 
�wiecie.  
 Twoja �yciodajno�� jest bezsporna. Patronujesz ka�demu �yciu, chronisz �ycie, jeste� �yciem. 
I nie tylko wierz�, ale wiem, �e kiedy� jedyn� pozostało�ci� mojego człowiecze�stwa b�dziesz wła�nie 
Ty, a w Tobie ja b�d� niepokonany, niezniszczalny, nieprzemijaj�cy. Zespolony z Twoj�  istotno�ci� 
pozostan� tak przez wieki staraj�c si� spełnia� Twoj� funkcj�. 
 Chc�, aby� była dost�pna dla wszystkich. Chc� aby� potrafiła wszystkim ugasi� pragnienie. 
Nie pozwól, aby ogłoszono Ci� napojem królów. Nie pozwól aby Ci� zamkni�to w beczce i otwierano 
kurek tylko w wyj�tkowych okoliczno�ciach.  Chc� Ci� pi� do woli, a nawet k�pa� si� w Tobie. Przecie� 
mo�esz równie� oczyszcza�. 
 Chc� si� w Tobie zatopi� ... 

Marek  Suder 
========================================================= 

�    LISTY  DO  REDAKCJI    �  
 

JESZCZE  O  ZAMIŁOWANIU  DO  ZŁYCH  WIADOMO�CI 
 
 W  17.  zeszycie  Pracy  na  str.12  napisali�cie,  �e  wi�kszo��  ludzi  wybiera  wiadomo�ci  
złe  przed  dobrymi,  a  ja  dopowiadam,  �e  jednak  nie  wszyscy,  bo  ja  złych  wiadomo�ci  nie  
lubi�.   
 Czytałam  teraz  wła�nie  Dalaj  Lam�.  On  pisze  o  tym  tak,  �e  ludzie  dlatego  si�  bardziej  
„podniecaj�”  zł�  wiadomo�ci�,  bo  dobre  uczynki,  jak  na  przykład  pomoc  innym,  le��  w  
naturze  człowieka,  a  wi�c  s�  oczywiste  i  nie  poruszaj�  nas  tak  jak  złe.  Innymi  słowy,  �e  
człowiek  jest  „z  natury  dobry”;  przejmuje  si�  złem,  bo  jest  dobry.  Pytanie  jednak,  czy  to  
lgni�cie  do  zła  wynika  ze  zgrozy  czy  z  fascynacji?   
 Ja  byłabym  skłonna  widzie�  jeszcze  inn�  mo�liwo��,  opisan�  przez  Lukrecjusza  w  De  
rerum  natura:  Człowiek  cieszy  si�  z  nieszcz���,  które  si�  wydarzaj�...  innym.  Nie  dlatego  si�  
jednak  cieszy,  �e  jest  taki  zły.  On  si�  tylko  cieszy,  �e  si�  to  nie  jemu  wydarzyło,  �e  jego  
podobne  nieszcz��cie  jeszcze  omija.   
 Wi�c  z  punktu  widzenia  psychologii  problem  nie  jest  taki  prosty. 

Honorata  Korpikiewicz             
-------------------------------------------------------------------------------------------------- 

 
O  PRZEPRASZANIU 

 
 Wszyscy  si�  teraz  przepraszaj�: 
 -  Obrazili�my  ci�.  Przepraszamy.  Prosimy  o  wybaczenie. 
 -  Ukradli�my.  Przepraszamy.  Prosimy  o  wybaczenie. 
 -   Zabili�my.  Przepraszamy.  Prosimy  o  wybaczenie, 
 - Wymordowali�my  ci  rodzin�. Przepraszamy.  Prosimy  o  wybaczenie. 
 -   Wzi�li�my     udział     w     wyt�pieniu     twojego     narodu.  Przepraszamy.  prosimy  o  
wybaczenie. 
 
 Chciałoby  si�  kiedy�  usłysze�: 
 -  Popełnili�my  zbrodni�.  Nie  �miemy  prosi�  o  wybaczenie.  Prosimy  o  wymierzenie  nam  
kary.  któr�  przyjmiemy  w  pełnym  przekonaniu  o  gł�boko�ci  naszej  winy. 
 

Dominika   
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PRACA  nad  sob�  -  aperiodyk  mariawicki.  Dost�pny  tylko  w  prenumeracie.  Ukazuje  si�  nieregularnie  w 
miar�  napływu  materiałów.  Dla  Zgromadzenia  Mariawitów  wydaje  firma  handlowo  usługowa  ELWIT  w  Rzeszowie.  
Redaguje:  kolegium.  Redaktor  wykonawczy:  brat  M. Paweł Rudnicki.  Za  tre��  artykułów  odpowiadaj�  autorzy;  nie  
musi  ona  odzwierciedla�  przekona�  redakcji.  Adres  redakcji  i  administracji:  ul. �w. Sebastiana 10  m.  14  -  31-049  
Kraków.  Prenumerata  redakcyjna, obejmuj�ca  dowolne  cztery  kolejne  zeszyty  wynosi  16 zł,  lub  pi��  kolejnych  
zeszytów  - 20  zł.  Nale�no��  nale�y  przesyła�  wył�cznie  listem  w  postaci  drobnych  znaczków  pocztowych  (po  1  zł.  
lub  mniej)  podaj�c  dokładny  adres  nadawcy,  Mo�na  te�  prenumerat�  opłaci�  osobi�cie  w  redakcji.  Podana  tu  
wysoko��  prenumeraty  obowi�zuje  w  ci�gu  czterech  miesi�cy  od  miesi�ca  ukazania  si�  tego  zeszytu  i  mo�e  potem  
ulec  zmianie  w  miar�  wzrostu  cen  papieru,  druku,  lub  opłat  pocztowych.  Osoby,  które opłaciły  ju�  wcze�niej  
prenumerat�,  otrzymaj�  jednak  opłacone  przez  siebie  zeszyty  bez  dopłaty.  Wysoko��  prenumeraty  zagranicznej  
zale�nie  od  kraju  i  ��danego  sposobu  przesyłania  (poczta  zwykła  lub  lotnicza)  - podajemy  indywidualnie  na  
zapytanie.  Dla  unikni�cia  nieporozumie�  osoby  zamawiaj�ce  „Prac�  nad  sob�”  po raz  pierwszy,  zechc�  zaznaczy�  od  
którego  zeszytu  mamy  rozpocz��  wysyłk�. 
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OPOWIE�CI Z NIEDOPISANYM MORAŁEM: 
 
„Ja poczekam...” 

 
 Nie  pami�tam  ani  które  to  były Aleje  -  Ujazdowskie,  Jerozolimskie  czy  Szucha  -  ani  
jaka  to  była  pora  roku,  ani  wreszcie  dok�d  tymi  Alejami  jechały�my  z  matk�  taksówk�.  W  
ka�dym  razie  było  ciepło,  słonecznie  ,  a  drzewa  stały  całe  w  li�ciach  (zielonych,  czy  
kolorowych?).  Samochody  miały  wtedy  inny  kształt,  były  raczej  prtostok�tne,  a  przede  
wszystkim  wy�sze.  Ja  za�  byłam  jeszcze  dostatecznie  mała,  by  móc  w  taksówce  sta�.  W  

ogóle  we  wszystkim  co  si�  toczyło  na  kółkach  -  w  Kolejce  Wilanowskiej,  w  poci�gu  z  
Warszawy  do  Ciechocinka,  w  tramwaju  i  wszelkiego  rodzaju  samochodach  -  uwielbiałam  je�dzi�  
na  stoj�co.  Starałam  si�  sta�  na  baczno��  i  wyobra�ałam  sobie,  �e  jest  wojna,  a  ja,  
sanitariuszka,  „mkn�”  na  pomoc  rannym... 
 Ale  do  wojny  było  jeszcze  -  ho,  ho!  -  kawał  czasu... 
 Na  razie  zobaczyli�my  z  daleka  staruszk�,  stoj�c�  ma  kraw�dzi  chodnika  i  widocznie  
boj�c�  si�  przej��  przez  jezdni�.  Wi�kszego  ruchu  na  niej  nie  było,  ale  kobieta  wyra�nie  nie  
miała  odwagi  zej��  z  kraw��nika. 
 Tymczasem  podjechali�my  bli�ej  i  stan�li,  bo  policjant  zatrzymał  ruch,  robi�c  w  stron�  
staruszki  uprzejmy  gest,  by  przeszła.  Teraz  mo�na  było  przyjrze�  si�  jej. 
 Nie  wysoka,  troch�  przygarbiona,  o  okr�głej,  miłej  i  mile  u�miechni�tej  twarzy.  Ubrana  
była  jak  tak  zwana  kobieta  prosta,  to  znaczy  -  w  przybli�eniu  -  po  wiejsku.  Ale  tylko  w  
przybli�eniu.  Je�li  bowiem  naprawd�  przyjechała  ze  wsi  -  na  co  wskazywało  jej  onie�mielenie  
wobec  ruchu  na  jezdni  -  to  na  okazj�  wizyty  w  Warszawie  wystroiła  si�  tak,  by  wygl�da�  na  
„miastow�”.  W  sumie  podobna  była  do  jesiennego  li�cia:  kolorowy,  połyskuj�cy  w  Sło�cu,  jakby 
cieszył  si�  swymi  barwami. 
 (A  mo�e  wtedy,  w  tych  Alejach,  to  była  jednak  wła�nie  jesie�?  Jak  owa  babcia  
pogodna  i  u�miechni�ta?) 
 Zapraszaj�cego  do  przej�cia  przez  jezdni�  gestu  policjanta  staruszka  widocznie  nie  
zrozumiała,  mo�e  go  nie  zauwa�yła  albo  nie  wzi�ła  do  siebie.  Stała  nadal,  przygl�daj�c  si�  
ludziom  i,  znieruchomiałym  nagle  samochodom.  Wcale  nie  przypuszczaj�c,  �e  to  dla  niej  tak  
przystan�ły. 
 -  Prosz�, niech  pani  przechodzi!  -  powiedział  policjant  gło�no,  by  stara  kobieta  
usłyszała. 
 Tym  razem  poj�ła  o  co  chodzi  i,  u�miechaj�c  si�  do  policjanta,  powiedziała: 
 -  Dzi�kuj�,  ja  poczekam,  ja  poczekam. 
 Policjant  dał  znak  i  samochody  ruszyły.  Widziałam,  jak  w  niektórych  z  nich  ludzie  
ogl�dali  si�  na  babci�.  Ja  te�.  Odwróciłam  si�  plecami  w  kierunku  jazdy  i,  przez  tyln�  szyb�  
taksówki,  patrzyłam  na  coraz  bardziej  malej�c�,  nikn�c�  w  oddali  -  i  tak  przecie�  drobn�  
posta�.  Stała.  Mo�e  w  nadziei  i  przekonaniu,  �e  �ródła  samochodów,  jad�cych  w  dwie  strony  i  
pojawiaj�cych  si�  nie  wiadomo  sk�d  -  w  ko�cu  si�  wyczerpi�,  a  wtedy  ona,  nie  zawracaj�c  
nikomu  głowy  zatrzymywaniem  ruchu,  b�dzie  mogła  spokojnie  i  bezpiecznie  przej��  na  drug�  
stron�  ulicy. 
 Zgodnie  z  zakorzenionym  u  nas  zwyczajem  dzielenia  si�  wra�eniami  dnia,  
opowiedziały�my  ojcu  o  zabawnym  wydarzeniu  z  babci�.  Po�miał  si�  troch�,  ale  potem,  przez   
długie  czasy,  ile  razy  wahałam  si�,  czy  w  danym  momencie  mo�na  bez  obawy  wej��  na  
jezdni�  -  ojciec,  pokpiwaj�c  z  mojej  ostro�no�ci, mówił:: 
 -  Ja  poczekam,  ja  poczekam,,, 
 I  tak  ten  obrazek  utrwalił  mi  si�  w  pami�ci. 
 Min�ło  kilkadziesi�t  lat.  Przez  �wiat  przewaliła  si�  wojna  (na  której  nie  byłam  
sanitariuszk�,  ani  w  ogóle  niczym)  i  przewróciła  go  -  �wiat  -  do  góry  nogami.  Gdy  si�  
sko�czyła  -  prawie  nikt  i  nic  nie  było  na  dawnym  miejscu  ani  nie  ostało  si�  takie  samo.  
Samochody  teraz  s�  te�  inne:  Sta�  si�  w  nich  nie  da.  Zreszt�,  urosłam  no  i  zestarzałam  si�. 
 Nie  ma  najmniejszego  sensu  zastanawia�  si�,  jaki  los  mógł  spotka�  policjanta, który  
kierował  ruchem  w  Alejach  owego  rozsłonecznionego  dnia,  którego�  tam  roku  na  długo  przed  
kataklizmem.  Ani  pasa�erów  samochodów  które  on  zatrzymał.  W  skrócie  i  uproszczeniu  mo�na  
powiedzie�,  �e  albo  wojn�  prze�yli,  albo  nie,  za�  to  drugie  mogło  si�  sta�  na  tysi�ce  
sposobów. I  nie  warto  równie�  snu�  przypuszcze�  co  do  losów  babci,  dla  której  samochody  te  
przystan�ły,  by  mogła  przej��  na  przeciwległy  chodnik, a  ona  z  tego  nie  skorzystała... 
 

* * * 
 
 A  mnie  si�  zdaje,  �e  ona  wci��  tam  stoi.  Jezdni�  p�dz�  sznury  najprzeró�niejszych  
„wozów”  -  jak  si�  teraz  nonszalancko  mówi  o  samochodach  (ale  tylko  o  tych  wspaniałych;  
mnie  si�  za�  czasem  zdaje,  �e  w  tej  nonszalancji  kryje  si�  -  mo�e  nawet  pod�wiadoma  -  
t�sknota  za...  wozami  !  za  ich  epok�,  za  ich  �wiatem...).  Stoj�cej  na  kraw��niku  staruszki  nikt  
z  jad�cych  tymi  pojazdami  nie  widzi.  Nie  maj�  czasu  rozgl�da�  si�  na  boki,  bo  ze  wszystkich  
sił  staraj�  si�  wyprzedzi�  jeden  drugiego. 
 A  ona  stoi  i  czeka.  Ich  nieprzebrane  -  zda  si�  -  �ródło  mo�e  si�  wreszcie  kiedy�  
wyczerpie?  Przecie�  bez  ko�ca  nie  ma  nic.  Przynajmniej  na  tym  �wiecie. 
 



Pisane  w  Oborach  pod  Warszaw�                            Katarzyna  Witwicka 
7.IV.1995.     
  


